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Nic o nas bez nas
Is tn ie je  na św iecie  n iez liczona i- 

lość typów  ludzk ich . Każdy kra j, każ­
dy  reg ion  posiada sw o is ty  typ  cz ło ­
wieka, różn iący  się n iek iedy  bardzo 
łączn ie  od m ieszkańców  sąsiednich 
:renów. N ic  w  tym  dziwnego, jeże- 

zważym y, ja k  w ie le  czynn ików  
dada się na ksz ta łtow an ie  się ty -  
ów ludzk ich : środow isko k u ltu ra ln e  
cyw ilizacy jne , systemy po lityczne  i 
ospodarcze, praca. W reszcie  czło- 
iek, ja k  każda żywa istota, jest w  
ie lk ie j m ierze rów n ież  w y tw orem  
eby i  k lim a tu . W  Polsce różnice 
g ionalne w ys tępu ją  w yraźn ie , tak 

p. W ie lko p o la n in  ró żn i się znacznie 
i  W iln ia n in a , a M a ło p o la n in  od 
[azura spod W arszawy.

N ajbardzie j jednak od całości od­
biegają K aszub i.W ie le  przyczyn z ło ­
ży ło  się na tę odm ienność Kaszubów: 
odrębność szczepowa, w ie lo le tn ia  i- 
zolacja, a przede w szystk im  nadm or­
skie po łożen ie terenów  od w ie kó w  
przez n ich zam ieszkiwanych. Ten o- 
os ta tn rm om en t szczególnie zaw ażył 
na psychice ludu  kaszubskiego, k tó ­
ra np. pod w ie lu  w zględam i odpo­
w iada s truk tu rze  psychicznej ludów  
skandynawskich, zwłaszcza zaś N o r­
wegów. Realizm  życ iow y, p ra co w i­
tość i  uczciwość —  to  g łów ne  rysy  
dodatn ie  Kaszubów; w ie k o w y  ucisk 
w y ż ło b ił jednak w  ludzie  kaszub­
skim  pewne cechy, k tó re  dzis ia j są 
szkod liw ym  anachronizmem.. W y ­
m ien ić  tu  na leży zby t daleko posu­
n ię tą  n ieufność do w szystkiego co 
obce, obawa przed ryzyk iem , zby t 
kurczow e trzym an ie  się starych form  
ociężałość i  nieśm iałość, w resz­
cie b rak  przedsiębiorczości. Cechy 
te są powodem  defenzywnego nasta­
w ien ia  do życia, k tó re  z k o le i dopro­
w adz iło  do upośledzenia po lityczne ­
go i  gospodarczego ludu  kaszubskie­
go i  k tó rem u  też w  w ie lk ie j m ierze 
p rzyp isać na leży to, że n ie  u zyska li­
śmy dotychczas w iększego w p ły w u  
na ksz ta łtow an ie  naszego losu.

P rzyszli inn i, bardzie j energ iczn i 
i c i w k ró tce  w z ię li in ic ja tyw ę  w  swo 
je ręce. I  ta k  będzie stale, dopóki n ie 
w y jd z ie m y  z pozycji b iernego w y ­
czekiw ania, dopók i każdy  Kaszuba 
n ie  uśw iadom i sobie w  p e łn i tej' p raw  
dy, że n ie  jesteśm y przecież m n ie j­
szością narodową, lecz pe łnop raw ­
n ym i obyw ate lam i i  że m am y nie 
ty lk o  praw o, ale i  obow iązek uczest­
n ic tw a  w  ksz ta łtow an iu  losów  na­
szej z iem i i  naszego k ra ju . P rzys łu ­
gujące nam praw a m usim y nauczyć 
się w  p e łn i w yko rzys tyw ać . -

Z iem ia nasza na leży do a tra kcy j­
nych i  gospodarczo w ażnych  te re ­
nów  Rzeczypospolite j. N ic  dziwnego, 
że przyciąga ona lu d z i z ca łe j Polski

„Zawieszenie" broni w indonezj
Waszyngton. Am basador ho len­

dersk i van  K le ffens o d b y ł rozm owę 
z podsekretarzem  Stanu Lovattem , 
po k tó re j ośw iadczył, iż  w ie rzy  w  
poko jow e za ła tw ien ie  spraw y Indo ­
nezji.

A genc ja  Reutera donosi z Bata- 
w ii,  iż  rząd R epub lik i Indonezy jsk ie j

w y d a ł kom un ika t, w  k tó ry m  ca łko ­
w ic ie  p rzy jm u je  propozycję Rady 
Bezpieczeństwa zaprzestania "działań 
wojennych.

Londyn. Agencja Reutera donosi 
z B ataw ii, że gen. guberna tor H o la n ­
d ii van M o ck  ośw iadczy ł w  przem ó­
w ie n iu  rad iow ym , iż  w ydano rozkaz

Pierwsze jaskółki przedwyborcze
w Stanach Zjednoczonych

N ow y Jo rk  (PAP). Senator ze 
stanu O hio  John B ricke r o fic ja ln ie  
w ysu n ą ł kandyda turę  senatora Re­
pub likańsk iego  Ta fta  na prezydenta 
Stanów Z jednoczonych.

W  w ygłoszonym  przem ów ien iu  
senator R. T a f t  s tw ie rdz ił, że o s ta ­
teczną decyzję, czy p rzy jm ie  kan 
dydaturę, pow eźm ie dopiero na po­
czątku październ ika , po czym  poru ­
szy ł szereg na jw ażn ie jszych zagad­
n ień  p o lity k i w ew nętrzne j i  zagra­
n iczne j Stanów Z jednoczonych.

T a ft w ypow iedz ia ł się zdecydo­
w an ie  p rzec iw ko  ta k tyce  stosowa­
nej dotychczas przez Vandenberga i 
zaatakow a ł gw a łtow n ie  całą p o lity ­
kę zagrnaiczną rządu, od Teheranu 
i  J a łty  do p lanu M arshalla . O św iad­
czy ł on, że Kongres zosta ł zmuszo­
ny  do zatw ierdzen ia  pom ocy dla 
G re c ji i  T u rc ji oraz pom ocy re lie fo ­
w e j d la  Europy. Jedyn ie  ze w zglę­
du na „g łu p o tę  dotychczasowe' po­
l i t y k i  zagranicznej U S A ". Za sku tk i 
te j p o lity k i obecnie m usi ponosić 
konsekw encje  am erykańsk i p ła tn ik  
podatkow y.

W  sprawach p o lity k i w ew nę trz ­
ne5 T a ft rów n ież  n ie zw yk le  ostro za­
a takow a ł adm in istrację  w aszyngtoń­
ską a zwłaszcza .T rum ana z ajego 
ve ta  założone przec iw ko  uchw al o-

N ie  m o g li in acze j!
—  N iem iecka  Rada Gospodarcza 

pow zię ła  rezo lucję , w  k tó re j w ita  
p lan  M arsha lla  w  spraw ie pom ocy 
d la  E uropy jako  rzadk i w  dzie jach 
apel o solidarność Europejczyków. 
P rzeciw ko p rzy jęc iu  re zo lu c ji g łoso­
w a li ty lk o  kom uniści.

energię. Ponieważ tego z tych, lub 
in n ych  przyczyn n ie  zrob iliśm y, lub  
n ie  um ie liśm y zrob ić  na w ie lu  odcin­
kach pracy, pozosta liśm y w  ty le . 
Jest to  z jaw isko ca łk iem  natura lne 
— w  życ iu  zawsze zwycięża s iln ie j­

szy i  bardzie j przedsiębiorczy. Stan 
ta k i n ie  może jednak trw a ć  nadal, 
gdyż sami przez to  ponosim y bar- 
H a i~.tr-1 iw o  c t r a t v  a nrrza tvm  Pol-

ne j przez Kongres ustaw ie o obn iż ­
ce podatku  dochodowego oraz no­
wemu kodeksow i pracy.

Senator T a ft w ezw ał A m eryka ­
nów, b y  w  ro ku  1948 w y b ra li repu­
b likańsk iego  prezydenla , je ś li p rag ­
n ą  by prace Kongresu „n ie  b y ły  na­
dal sabotowane przez dem okra tycz­
ną adm in istrac ję ."

w o jskom  ho lenderskim  zaprzestał 
dz ia łań  w o jennych  w  Indone z ji o j 
nocy 4 sierpnia.

V an  M ock  zakom un ikow a ł 
swym  przem ów ieniu, iż  H o land ia  j 
s tanow iła  zastosować się do uchv 
ły  Rady Bezpieczeństwa, ja k k o lw i 
uważa, że n ie  b y ło  żadnych podstć 
do te j in te rw encji.D ecyz ją  sw oją  F 
land ia  pragnie także u m o ż liw ić  r; 
dow i Stanów Z jednoczonych o fia i 
waną przezeń gotowość pośrednie: 
n ia  w  k o n flik c ie  pom iędzy Holanc 
a R epubliką  Indonezyjśką.

Londyn. Agencja  Reutera don< 
z Bataw ii, że kom un ikac ja  lo tn icza  
m iędzy tym  m iastem  a Amsterdam? 
została w strzym ana. Jak się przyp 
szcza, przyczyną tego jest n ie  udzi 

| len ie  przez Ind ie  zgody na lądowań 
j na ich  te ryo riu m  sam olotów  hole 

derslcich.

Krytyka administracji Niemie
w Izbie Gmin

Londyn (PAP). W  pon iedz ia łek iz ­
ba G m in p rzys tą p iła  do om aw iania 
spraw adm in is trac ji, b ry ty js k ie j w  
N iem czech i  A u s tr ii.  Jako p ie rw szy 
m ówca p rzem aw ia ł w  im ien iu  p a tt ii 
konse rw a tyw ne j H a ro ld  M ac M ilan . 
K ry ty k o w a ł on ostro p o lity kę  b ry ty j­
ską w  N iemczech.

O św iadczy ł on m. in .: „Z ła  adm i­
n is trac ja  w  N iem czech może nas zmu 
sić dz is ia j do ew akuow ania  N iem iec 
i to n ie  dlatego, że zw yciężone N iem  
cy  są bankru tem  —  lecz dlatego, że 
zw ycięska W ie lk a  B ry tan ia  znajduje 
się na drodze do bankruc tw a".

Następnie M ac M ila n  w yw odz ił, 
że „n ie  pow inno  faw oryzow ać się w  
N iem czech pew nych p a rty j p o lity cz ­
nych ".

N ie  uważa on też za rzecz w łaści­
w ą „narzucan ie  N iem com  dem okra­
c ji  społeczne j" ani też „p la n ó w  nacjo  
na lizac ji pew nych  gałęzi przem ysłu '.

Z k o le i m ówca przyzna ł, że Fran­
c ja  może obaw iać się now e j in w a z ji 
n iem ieck ie j wobec czego na leży ją

w ań  jedyn ie  do w łasnego w arszta tu  
pracy. M us im y brać ja k  na jżyw szy 
udz ia ł we w szystk im , co dzieje się na 
naszej ziem i, pam ięta jąc o tym , że 
upadek czy ro z k w it gospodarczy to 
przede w szystk im  nędza i  bezrobo­
cie lub  praca i dobrobyt dla naszego 
ludu. N ie  m ożem y w ięc być stale 
n ieobecn i na wyższych szczeblach 
k ie ro w n ic tw a , bo n ieobecni przecież

dopuścić na stopie rów ności dc rok 
wań, ja k ie  p row adzi obecnie w  spi 
w ie  N iem iec dyp lom acja  anglo-am 
rykańska. W reszcie  m ówca w ypow  
dz ia ł się za uznaniem  „współza le  
ności ekonom icznej N iem iec zacho 
n ich  i  Europy" oraz w y ra z ił opin: 
że Zagłęb ie  R uhry, Zag łęb ie  Saar 
Lo ta ryng ia  i  Luksem burg stanów 
łączn ie  „na jw iększe  zagłębie przem 
słow e św ia ta".

Ludzie bez przynależności 
państwowej

W  Baw arii wydano zarządzenie, 
wszyscy N iem cy nie  posiadający w  r. 19 
obyw ate lstw a niem ieckiego, zaliczeni bę 
w  poczet lu dz i bez przynależności państw 
w e j

Am eryka karmi niemieckich
W szyscy gó rn icy  n iem ieccy w  obrę­

bie bryt. s tre fy  okupacyjne j o trzym ają  ze 
Stanów Zjedn. paczki żywnościowe o w a r­
tości 40.000 kal.

W  Indiach wciąż wre
W  Ind iach doszło do poważnych roz­

ruchów  na tle  n ieporozum ień pa rty jnych . 
Są zabici i  ranni. E ksplodują bom by zwła^ 
szcza na dw orcach ko le jow ych .

OD WYDAWNICTWA
Jeszcze mamy trudności z papie­

rem. Dlatego „Zrzesz" wychodzi w

ii u
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M gr. Stanisław W ałęga SŁOW INCY ŻYJĄ
Pocieszająca jes t w ięc  w iado- : 

mość, że z ram ien ia  In s ty tu tu  Bał- ! 
tyck iego  zajm ie się zbadaniem fo l­
k lo ru  i bbrzędow ości s łow ińsk ie j 
zasłużona badaczka obrzędowości 
pom orskie j, dr Bożena Stelm achow­
ska, p ro fesorka  U n iw ersy te tu  im. 
M ik o ła ja  K ope rn ika  w  Torun iu , pod 
czas gdy znany językoznaw ca dr 
M ik o ła j R udn ick i, p ro fesor U n iw e r­
sy te tu  Poznańskiego, k tó ry  ju ż  w  
ro ku  1911 gościł w śród S łow ińców , 
ma zająć się opracow aniem  m ow y 
s łow ińsk ie j. Zdaje się, że profesor 
R udn ick i będzie m óg ł jeszcze ze­
brać szczątki narzecza s ło w iń sk ie ­
go z ust osta tn ich  jego p iastunów ; 
okazało się bow iem  ostatn io , że 
prócz Augusta  K irk a  w  S um in in ie  
ży je  jeszcze w ięce j S łow ińców , u- 
m ie jących  m ów ić  po s ło w iń sku  lub 
rozum ie jących  jeszcze m owę swych 
przodków . Badacz kaszubsk i. B ru­
non R ichert, k tó ry  z ram ien ia  prof. 
Bożeny Steltnachowej badał ostat­
n io  s trony  s łow ińsk ie , o d k ry ł tam  
w  różnych  m iejscowościach k i lk a ­
naście osób um ie jących jeszcze m ó­
w ić  po s łow ińsku . O sta tn io  „Zrzesz 
Kaszebskó" w  numerze 49. z dnia 
26. IV . br. doniosła , że ekspedycja 
naukow a Polskiego Z w iązku  Zacho­
dniego b a w iła  w  K lukach , gdzie od­
na laz ła  dwóch dalszych starców  au- | 
toch tonów  s łow ińsk ich , Dargosza ■■ 
i  K luka , um ie jących  jeszcze m ów ić 
po s łow ińsku . S tarcy c i u d z ie lili 
ekspedycji całego szeregu w y ja ś ­
n ień  na tem at zachowania się po i- | 
skości w  tym  zaką tku .O dkryc ie  ty ch  j 
M o h ika n in ó w  s ło w iń sk ich  jest tym  
bardzie j pocieszającą, że równocześ 
n ie  nadeszła w iadomość, że K a jczyk, 
79-le tn i M o h ika n in  s ło w iń sk i w  Su- 
m n in ie , zm arł w  osta tn im  czasie.

D laczego dop iero  teraz u ja w n ia ­
ją  się c i s ta rcy s łow ińscy, i  p rzyzna­
ją  się do znajomości m ow y słow iń-. 
skiej, k ie d y  poprzednio, w  czasie 
obecności w yc ie czk i Polskiego T o­
w arzys tw a  N aukow ego ze S łupska 
w  ty ch  samych K lukach , n ie  znale­
ziono an i jednego S łow ińca, k tó ry  
b y  p rzyzna ł się do znajomości m o­
w y  kaszubsko-sfow ińsk ie j i  do sło- 
w ióskości?  O dpow iedź na to  py ta ­
n ie  daje nam A n ie la  Gruszecka w  
swej książce „O d  K arpa t nad B a ł­
ty k "  przez usta zniem czałego K a­
szuby K a rla  Schwiebego (Karola 
Świby), k tó ry  ta k  m ów i do Polaka, 
Adam a, o sw ych rodakach, Kaszu­
bach na Pomorzu Zachodnim :

„O n i c i n ie  pow iedzą, że on i są 
także S łow ian ie . Tu ta k ich  rzeczy 
n ie  w o lno ! Tu lż y l i  ich  i  w yśm iew a­
l i  ta k  d ługo, aż słabsi zaczęli się 
w stydz ić  sw oje j m o w y  i  p o rzu c ili 
ją, a w ie rn ie js i za trzym ali, ale ty lk o  
d la siebie, ja k  n ikogo  obcego nie

Pieiwsze M iędzynarodow e T arg i Gdań­
skie, o tw arte  2 sierpn ia br., ściągnęły t łu m y  
publiczności z całego k ra ju . Nad terenem 
w ys taw y  w  G dyn i i  Sopocie pow iew a ją  
tiag i państwowe,- zatkn ię te na masztach i  
różnobarwne chorąg iew ki państw  b io rą ­
cych udzia ł w  Targach.

Fząd i  korpus dyp lom atyczny zw iedzi! 
teren Targów  o godzinie 10.

Po zw iedzeniu terenów targow ych przez 
dos to jn ików  państw ow ych i  korpus dyp lo ­
m atyczny, wszyscy zgrom adzili się w o kp ł 
trybuny . Za chw ilę  nastąp iłó  uroczyste o- 
tw arc ie  p ierwszych M iędzynarodow ych Tar 
gów Gdańskich. P rzem ów ił n a jp ie rw  go­
spodarz Targów  — w o jew oda gdański, inż. 
Z rałek. O kreśla jąc M TG  ja ko  sym bol od­
rodzenia P o lsk i Ludow ej na szlakach han­
dlu  m iędzynarodowego, mówca w y ra z ił 
wdzięczność w szystk im  tym , k tó rz y  p rzy ­
c zyn ili się do uruchom ienia Targów, w  
szczególności zaś dosto jnym  pro tekto rom  
M TG  —  prem ierow i C yrank iew iczow i, w i­
ceprem ierow i Gomułce oraz m in is tro w i 
Rapackiemu.

D y re k to r M TG  Drozdow ski na św ie tlił 
h is to rię  powstania p ierw szych Targów  w  
Gdańsku oraz ich  znaczenie gospodarcze.

N a  trybunę w chodzi W icep rem ie r i  M i-  j 
n is te r Ziem  O dzyskanych W ład ys ław  Go- j 
m ułka.

M TG  w ym ow ną ius trac ją  naszej rzeczyw i­
stości gospodarczej i  po lityczne j.

— M iędzynarodow e T a rg i Gdańskie — 
m ów i Prem ier G om ułka —  które dziś o- 
tw ie ram y w  G dyn i i  Sopocie, są nową w y ­
m owną ilus trac ją  naszej rzeczyw istości go­
spodarczej i  po lityczne j. O tw arc ie  M TG 
przem awia do społeczeństwa po lskiego i  do 
zagranicy faktam i, w ym ow nie jszym i od n a j­
wym ow nie jsze j dek la rac ji. M TG  świadczą 
o tym , że Polska zrob iła  k ro k  naprzód do 
odbudow y ekonom icznej. M TG  um ożliw ią  
nam zawiązanie eksportow o - im portow ych  
stosunków z zagranicą, 

e
G ardła przepustowe dla im portu  

i  eksportu

gdy nasza ekonom ika w ym aga szerokiego 
oddechu morskiego.

ma. Tu n ie  jest tak, ja k  w  Polsce, 
gdzie w y  m ów ic ie  po po lsku  tak  
p iękn ie  i  śm iało. T u  jes t k ra j c ięż­
kiego  ucisku, starego se tk i la t. Tu 
są in n i ludz ie ; on i c i s łow a n ie  po­
w iedzą, aż będą ciebie pew n i".

Do końca roku  1945 prze ładow aliśm y 166 
tys. ton, co stanow i 11 proc. Tocznego prze 
ładunku z roku  1939. Dziś p o rty  Gdańsk i  
G dynia prze ładow ują  oko ło  m iliona ten 
miesięcznie.

O dbudowaliśm y 63 proc. nabrzeży, 34 
proc. u rządzeń, prze ładunkow ych, 33 proc. 
pow ierzchn i magazynów. Skromne to osią­
gnięcia.,. ale dz ięk i n im  
zaw arliśm y um ow y handlow e z 20 k ra jam i 
i  iąsteśmy w  stosunkach hand low ych z 27 
kra jam i. Od 1945 r. do lipca  br, m ie liśm y 
w  naszych portach 7500 sta tków  pod róż­
nym i banderami. Oprócz tego posiadam y 
w iasną żeglugę na w ie lu  ważnych Szlakach 
do A n tw e rp ii, Londynu, H u li, po rtów  Szwe- \ 

c ii USA, A rge n tyny , B razy lii. „B a to ry " 
kursu je  stale m iędzy G dyn ią a Now ym  
•io ik iem . „S ob iesk i" obsługuje lin ię  Ge­
nua —  N o w y  Jork. M am y poważne osią-, 
gnięcia w  dziedzinie przem ysłu sztucznego. 
MTG są pożyteczną im prezą w  um ocnieniu 
podstaw pokoju. Pomimo kró tk ie go  czasu 
przygotowawczego zg łos iło  się 9 państw, 
k tóre w y s ta w iły  na M TG  swoje eksponaty 
przemysłowe. W łaśn ie  szeroka współpraca 
handlowa może zagwarantować p o k ó j na 
ś wiecie.

— N ie  w z ię liśm y udzia łu  w  K on ferenc ji 
Parysk ie j —  m ó w ił da le j w iceprem ier ~— 
ponieważ uważamy, że w ysun ię ta  tam kon ­
cepcja ekonomiczna nie  łączy, lecz dzieli 
narody. Koncepcja ta n ie  wychodzi bow iem  
z uszanowania p raw  suwerennych wszyst­
k ic h  państw, lecz narzuca suwerenność 
państw s iln ie jszych —  państwom  słabszym. 
Na taką koncepcję m y n igd y  nie pó jdz ie­
m y!

Swoje doniosłe przem ówienie, k tó re  po- 
daiism y w  skróceniu,' zakończył w icepre ­
m ier słowam i:

—  M iędzynarodow e T a rg i Gdańskie, 
k tó re  sym bolizu ją  nasz dorobek m orski, 
niech prowadzą nas do zacieśnienia węzłów  
w sp ć ip iacy  hand low ej, łączących Poiskę z 
k ra ja m i świata.

W śród n iem ilknących  ok lasków  zgroma­
dzonych tłum ó w  w iceprem ie r G om ułka 

j przecią ł wstęgę, zam ykającą w e jśc ie  na 
I teren Targów. M TG  rozpoczęły się.

W iceprem ier Gom ułka
Otwiera Międzynarodowe Targi Gdańskie

tJ i

Churchill krytykuje nad Partii Pracy
Londyn (PAP). W in s to n  C h u rch ill 

w y g ło s ił przem ów ienie, w  k tó rym  o- 
stro  zaatakow a ł rząd Labour P a rty  za 
jego p o lity k ę  w ew nętrzną i  zagran i­
czną, C h u rch ill zarzuca rządow i La­
bour Party , że doprow adz ił do ta k ie ­
go stanu, w  k tó ry m  W ie lk a  B ry tan ia  
zależna jest od zagranicznej pomocy, 
a A n g lic y  zmuszeni są poddać się o- 
gran iczen iom  w  w iększym  stopniu, 
n iż  podczas w o jny .

M ów ca w y ra z ił obawę, że now y 
p lan  gospodarczy, ja k i p rem er A ttle e  
o g ło s ił w  środę w  parlam encie, n ie  
doprow adzi do żadnego p o zy tyw n e ­
go rezu lta tu . C h u rch ill zapow iedzia ł, 
że konserw atyśc i będą w  Izb ie  G m in 
pop ie rać jedyn ie  te propozycje, k tó re  
—  ich  zdaniem  —  przyn iosą  korzyść 
na rodow i b ry ty jsk iem u .

K onse rw a tyśc i—^powiedział C hur­
c h ill —  pop ie ra ją  p o lity k ę  pożyczek 
am erykańsk ich  d la  W ie lk ie j B ry ta ­
m i. Pożyczki te w in n e  być  w y k o rz y  
stanę d la  odnow ien ia  p rzem ysłu  i  ro l­
n ic tw a.

C h u rch ill następnie za rzuc ił rzą­
dow i b ry ty jsk ie m u , że znaczną część 
pożyczki am erykańsk ie j zm arnow ał 
na cele n iep roduktyw ne . W y d a tk i, 
zw iązane z okupacją N iem iec, są 
zb y t w ysok ie . N a leża ło  —  pow iedz ia ł 
C h u rch ill —  zorgnaizować system 
okupacy jn y  w  ten sposób, aby N ie ­
m cy o trzym a li możność k ie ro w a n ia  
w łasnym i sprawam i. W y n ik i b ry ty j 
sk ie j p o lity k i okupacyjne j są —  po­
w iedz ia ł C h u rch ill —  żałosne ta k  
d la  A n g lik ó w  ja k  i  d la  N iem iec.

Szczególnie ostro  zaatakow a ł 
C h u rch ill p o lity k ę  b ry ty js k ą  w  Pa­
lestyn ie . Zdaniem  m ów cy, rząd b ry ­
ty js k i w in ie n  b y ł o ro k  wcześniej 
przekazać sprawę Palestyny O rg a n i­
zac ji N a rodów  Z jednoczonych. —  

C h u rc h ill p o d k re ś lił konieczność 
śc is łe j w spó łp racy  W ie lk ie j B ry ta n ii 
ze Stanam i Z jednoczonym i.

W  końcu  zaape low ał do konser­
w a tys tów , aby p o p a rli p lan  u tw o ­
rzen ia  Stanów Z jednoczonych Euro­

py. M ów ca  p rzypom n ia ł, że ta k  Be- 
v in  jak  i  M a rsha ll w yp o w ie d z ie li 
się za „S tanam i Z jednoczonym i Eu­
ro p y ".

P ie lgrzym ka kob ie t do Piekar,
Katow ice. 15 sierpn ia br. w yruszy  z K a ­

tow ic w ie lka  p ie lg rzym ka kob ie t do P ie­
kar. Program pobytu  w  Piekarach p rzew i­
du je  obchody różańcowe, sumę po n ty fika t- 
ną na k a lw a rii, godzinę stanową (osobno 
dla  mężatek i  osobno da panien) n ieszpory 
i na zakończenie kazanie księdza biskupa. 
Doroczna p ie lg rzym ka do cudownego obra­
zu M a tk i Boskie j zgrom adzi napewno ty ­
siące w iernych .

P ie lgrzym ka narodowa do Lourdes.
W  dn iu  5 sierpn ia br. pod przew odnic­

twem rek to ra  Polsk ie j M is j i w e Francji, 
ks. Fr. C eg ie łk i, udaje się do Lourdes p iąta 
po lska p ie lg rzym ka narodowa. P ie lgrzym ka 
udaje się k ilkom a  grupam i zabierając ze 
sobą sztandary. Pierwsze po lsk ie  nabożeń­
stwo p rzy  grocie w  Lourdes odbędzie się 
w  środę, dn ia 6 sierpnia. Zakończenie p ie l­
g rzym k i nastąpi w  dn iu  11 sie rpn ia 1947 r.

i Q Ł  p r a s y  k a t & U e k i e f

„Gość N iedz ie lny " p rzyn ió s ł a r ty k u ł 
Pawia Jasien icy „W  przededniu d e cyz ji" , 
w  k tó rym  om awia stanow isko Episkopatu 
po lskiego wobec przygo tow yw ane j w  tym  
czasie kon s ty tu c ji. Podajem y m yś li prze­
wodn ie :

„Zapewne w ie lu  czy te ln ikó w  przypom ni 
sobie, iż  na w iosnę bieżącego roku Epi­
skopat Polski opracował i  p rzed łoży ł rzą­
dow i na piśm ie „K a to lic k ie  postu la ty  kon­
s ty tu cy jn e ", zaw ierające zw ięz ły  ale w y ­
czerpujący w yk ła d  k a to lick ich  zapatrywań 
i żądań w  te j sprawie. Rzecz jasna obo­
w iązkiem  prasy k a to lic k ie j. jes t dokładne 
w yjaśn ian ie  i  om awianie postula tów , zg ło­
szonych przez Księży Biskupów. Toteż ty ­
go dn ik i nasze n ie jeden już  a r ty k u ł pośw ię­
c iły  temu tem atowi. Każdy, k to  się chce z 
n im  b liże j zapoznać, w in ie n  przeczytać a r­
ty k u ły  czołowego naszego pub licys ty , ks ię ­
dza dr. Jana P iw owarczyka, drukow ane w  
k rakow sk im  „T ygod n iku  Powszechnym* 
(nr. 14— 15 i  26).

Jest bardzo charakterystyczne, że w ła ­
śnie prasa ka to licka  ciągle powraca do 
spraw y kon s ty tu c ji. W ie lu  naszych pub li- 

. cystycznych przec iw n ików  w o la łoby, byś­
m y  przesta li pisać o problem ach p o litycz ­
nych i  społeczi . . ... -
b im y im  te j pr .-■ • i -
my. N ig d y  bo- r-ea
m nieć o obow 
życiu  zasad n i 
ności n ik t  z n 
zw oln iony.

M ó w i się potocznie, że kons ty tuc ja  jest 
ustawą ramową. Co to znaczy? Otóż cho­
dzi o to, że zaw iera ona praw a zasadnicze, 
główne, k tó rych  nikom u, prezydentow i, rzą­
dowi, sejm owi, an i żadnej inne j w ładzy  
przekroczyć n ie  w olno. C zy li kon s ty tu c ja  
zakreśla raray, w  ja k ic h  się ma rozw ija ć  
życie państwowe. Z tego bardzo uproszczo­
nego w yjaśn ien ia  w idać jasno, ja k  ważną 
sprawą jest. uchwalen ie dobrej, odpow ia­
dającej potrzebom  naszym kon s ty tu c ji.

Owe ram y prawne muszą być jasne i  
wyraźne. Z p ra k ty k i bow iem  wiadom o, iż 
może być bardzo rozmaicie. Chrześcijań­
skie zasady m oralne muszą obow iązywać
absolutn ie w szystkich , zarówno w ładzę 
państwową, ja k  i  obyw ate li. C zyli, że pań­
stwo nie może być uznane za wszechmoc­
nego pana sumień obyw ate li, odw ro tn ie  —  
w ładza państwowa, w ie lka  i  rozleg ła, ogra­
niczona jes t jednak przez Boże prawo m o­
ralne. Czy nie  jes t to czasem u jęc ie  m ęh 
ne? Czy w iadom o dokładnie, co zaw iera i  
g łosi owo Boże praw o moralne? Owszem, 
bardzo dokładn ie  w iadom o. I  m iędzynaro­
dowe sądy skazujące n iem ieckich  zbrodnia- 

1 rzy  w o jennych  nie zna lazły inne j podstaw y 
p raw ne j do w ym ierzen ia ka ry , ja k  po jęc ie  
prawa naturalnego, k tóre to  po jęc ie  je s t 
chrześcijańskie. Jeżeli uznano,, że zbrodnią 
jest prześladowanie kog oko lw iek  za to t y l ­
ko, iż  na leży on do inne j rasy, k la sy  spo­
łecznej czy narodu —  to pow tórzono je d y ­
nie  p raw dy ugruntowane na św iecie przez 
chrześcijaństwo. W raz z Episkopatem Pol­
sk i domagamy się, aby ustró j państwa na­
szego zbudowany został na gruncie  tych  
samych praw.

W  części szczegółowej m em oria łu  K się­
ża B iskupi żądają poszanowania godności 
ludzk ie j, rów ności wobec prawa, poręczeń 
wobec w łasności i  in ic ja ty w y  p ryw a tne j, 
swobody dla rozw o ju  życ ia  rodzinnego o- 
raz chrześcijańskiego w ychow ania  m łodzie­
ży  w  domu i  w  szkole, no i  w yk luczen ia  
w sze lk ie j sam owoli, nadużyć w ładzy  oraz 
„przerostów  upraw nień czynn ików  p o litycz ­
nych i  p a rty jn ych ."

W  osta tn ie j, trzec ie j części swego memo­
ria łu  Episkopat za jm uje  się stosunkiem  K o­
ścioła do Rzeczypospolitej.

Bogactwo treśc i „K a to lic k ic h  postu la tów  
ko n s ty tu cy jn ych " jes t w ie lk ie . O bow iąz­
k iem  każdego myślącego k a to lik a  w  Polsce 
jes t stosowanie tego m em oria łu  i  popu­
la ryzow ania  jego treśc i 

j  ........T  . . . . . . . .
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INFORMUJEMY
Zmiana przepisów o prawie ubogich w  po­

stępowaniu sądowym.
Obecnie od 15 lipca rb. weszło w  ży ­

cie  rozporządzenie M in is tra  S praw ied liw o­
ści z dn ia 12 czerwca tegoż roku,' zezwala­
jące na częściowe przyznawanie prawa u- 
bogich w  tym  wypadku, gdy strona jes t w  
stanie ponieść część kosztów sądowych bez 
uszczerbku koniecznego utrzym an ia  dla 
siebie i  rodziny.

Częściowe przyznanie prawa ubogich 
może polegać bądź na zw o ln ien iu  od ponie­
sienia pewnej u łam kow ej części kosztów 
sądowych, bądź na zw o ln ien iu  od zapła­
cenia pewnej określonej sumy kosztów, 
bądź też wreszcie na zw o ln ien iu  od n ie k tó ­
rych ty lk o  op ła t sądowych i  w ydatków .

Zakaz fotografowania w  strefie granicznej.
W  „B iu le tyn ie  T u rystycznym " w ydaw a­

nym  przez M in is te rs tw o K om u n ikac ji zna j­
du jem y następujący kom un ika t:

W arszawa. —  Przed k ilk u  tygodn iam i 
dowództwo W o jsk  O chrony Pogranicza 
w yda ło  zarządzenie, dopuszczające fo to ­
grafowanie w  stre fie  granicznej, p rzy  czym 
tu ryśc i nie m og li jedyn ie  dokonywać zdjęć 
ob iektów  w o jskow ych  i  oddzia łów  wojska, 
W iadom ość o tym  podano w  B iu le tyn ie  nr. ’ 
21 z czerwca br.

Zarządzenie powyższe w kró tce  jednak | 
uchylono i  obecnie obow iązuje w  strefie 
granicznej p ie rw o tny  stan rzeczy, t j.  zakaz 
dokonyw ania ja k ic h k o lw ie k  zdjęć, a na­
w e t posiadania aparatu fotograficznego.

Zezwolenia na posiadanie aparatów lub I 
fo tog rfow an ie  w yd a ją  w ładze bezpieczeti- 1 
stwa publicznego, do k tó rych  na leży się o j 
to  zwracać. I

kartki w  sierpniu?
erenie całego k ra ju  nor- 

ua ta zostanie w  100 proc.
te g o rii i  dodatków. Kat. 

g zamiast 6 kg. Chleb 
w yp iekany u<ju^c *. m ąk i pszenno-żytnie j.

M ąka pszenna —  W  m iesiącu sierpn iu 
rb. na teren ie całego k ra ju  norm a m ąki po­
k ry ta  będzie w  100 proc. d la  w szystk ich  
ka tego rii, za w y ją tk ie m  dod. „D " . Dod. 
„ D ” p o k ry ty  zostanie ty lk o  dla Z. C. A. 
(przem ysł górniczy, hu tn iczy i  Resort K o­
m un ikac ji).

Kasza —  N orm a kaszy po k ry ta  zostanie 
w  m iesiącu s ie rpn iu ty lk o  d la  Z, C. A . i  
R. C. A . w  ilośc i kat I  —  1 kg, IR —  
0,5 kg.

Stonka ziem niaczana
N asse z ie m n ia k i w  n iebezp ieczeń stw ie

W  broszurce Dąbrow skiego, (każ- I 
d y  może ją o trzym ać w  P ow ia tow ym  j 
B iurze Gospodarstwa W ie jsk iego) ‘ 
w ydane j przez M in is t. R. i R. R , czy­
tam y: »

R o ln ic tw u  naszemu zagraża nie- j 
bezpieczeństwo w  postaci owada 
s tonk i ziemniaczanej, zw anej też j 
chrząszczem Kolorado, groźnego 

szkodnika up raw y ziem niaka. O jczy ­
zną s tonk i jes t A m eryka  Północna, 
gdzie w  górzystych, ska lis tych  o k o li­
cach o d żyw ia ł się roś linam i dziko 
rosnącym i, p o k re w n ym i naszym 
ziem niakom .

Po prze jśc iu  na z iem n iak i up raw ­
ne w ykazu je  w ła ś c iw y  ogrom  swej 
n iszczycie lsk ie j potęgi. W  Am eryce 
zajm uje stonka dzis ia j przestrzeń (3 
m il. km ‘ , w  tym  2 m il. ha up raw  ziem 
maczanych, czy li pow ierzchn ię  ró w ­
ną pow ie rzchn i up ra w y  z iem niaka w  
Polsce.

N a Am eryce nie za trzym a ł się n i­
szczycie lski pochód stonki. W  1934 
r. po jaw ia  się w  N iemczech, w  1935 
r. w  Be lg ii, w 1936 r. w  H iszpan ii, w  
1937 r. w  H o la n d ii i  Szw a jcarii. W  
N iem czech w  1945 r. przecnodzi swy 
m i po jedyńczym i ogniskam i do rze­
k i O dry.

Dzis ia j g łów ne  s iły  owada roz- | 
tnieszczone są w  m nie jszym  lub  w ię t  | 
szym oddalen iu  od naszej g ran icy  za­
chodnie j, a g łó w n y  a tak może na­
stąp ić jedyn ie  od zachodu. O w ad na 
nasz te ren  może przedostać się ty lk o  
dw iem a drogam i: za pośredn ictw em  j 
pociągów , aut, ow oców  i  t. d. oraz I 
za pośredn ictw em  w łasnych  sk rzy ­
deł. Znane są w ypadk i, gdzie owad 
po rw any  w ia trem  n ies iony b y ł na

Mięso —  W  miesiącu s ie rpn iu norm y 
mięsne po k ry te  zostaną dla kat. I  Z. C. A. 
i  R. C. A . „rąb an ką ” . W  n iek tó rych  okrę­
gach (Lublin  i  B ia łystok) norm a Kat. I  po­
k ry ta  będzie konserwam i.

N o rm y pozostałych grup: kat. I  —  kon­
serwy, zaś kat. IR —  śledzie.

Tłuszcz —  Kat. I  d la  Z. C. A . po k ry ta  \ 

zostanie smalcem; kat. IR Z. C. A . otrzym a ! 
o le j. N o rm y  dla R. C. A . zostaną po k ry te : ‘ 
Kat. f  w  większości w o jew ództw  —  smal- j 
cem, w  n iek tó rych  w o jew ództw ach m arga- |

odlegios'ć 100 —  400 km.

Jak dotychczas, w y k ry to  niebez­
pieczne ogniska s tonk i ziemniacza- 
Nąsze z iem n iak i w  niebezpieczeń- 
nej w  w o j. w roc ław sk im , ś ląsko-dą­
brow skim , k ie le ck im  i  warszawskim , 
w  oko licach  Ireny. A k c ja  zwalczania 
trw a  wzgl. została przeprowadzona 
z w y n ik ie m  zadawalając-ym.W  osta t­
n ich  dn iach w y k ry to  nowe ognisko 

s tonk i w  m iejscowości Szud (Śląsk) 
i we w s i C hrosty (woj. k ie leck ie ), 
Oba ogniska obejm ują ok. 5 ha. Sta­
c je  O ch rony Roślin p rzy  pom ocy 
m iejscowej ludności i  o rgan izacy j 
m łodzieżow ych p rzys tą p iły  n a tych ­
m iast do a k c ji p rzeciw stonkow ej.

Chrząszcz po w y jś c iu  z z iem i za­
czyna żerować na liściach. Po k i lk u  
tygodn iach p rzy łącza  się do owada 
k ilka se t la rw . Rośliny, pozbaw ione l i ­
ści, giną, a pozbaw ione liś c i częścio­
wo, n ie  dają plonu.

W ed ług  ob liczeń s tra ty  wynoszą 
ok. 30 proc. norm alnego zb ioru  p rzy  
średniosłabym  stopn iu  uszkodzenia 
liśc i. G dy dojdzie do ca łkow itego  go 
łoże ru  przepada ca ły  p lon. D la  ra to ­
w ania  ro ś lin  przed zniszczeniem d y ­
sponujem y ca łym  szeregiem środ­
ków  chem icznych. O w ady zjada ją  o- 
pryskane łub  opylone truc izną  liśc ie  
i giną. O bn iżka  p lonu  w ynos i tedy 
ty lk o  5— 8 proc.

.U w zględn ia jąc w ysoką  cenę śród 
ków  chem icznych, robociznę i t. d., 
pow iększa się koszt p rodukc ji z iem ­
n iaków . Pnzy dzis ie jszych cenach 
dw ukro tne  opryskan ie  wzgl. opy la ­
nie 1 ha kosztu je  6.000 do 10.000 zł, 
czy li p rzy jm u jąc w yda jność na 100

r"yną lub rąbanką, Kat. IR —  otrzym a olej. 
N o rm y IR pozostałych grup na terenie ca­
łego k ra ju  zostaną po k ry te  olejem.

W y ro b y  cukiern icze —  N orm a w yrobów  
cukiern iczych dla k a rt „D " po k ry ta  zosta­
nie) cuk ie rkam i z rem anentów, bądź bisz­
kop tam i i  marm eladą w  re la c ji 0,5 kg.

M yd ło  —  W  m iesiącu s ie rpn ig br. no r­
ma m ydła  dla kat. I  zostanie po k ry ta  na 
teren ie całego k ra ju  w  re la c ji 0,2 kg. —  

M yd ło  toa le tow e dla dzieci w  m iesiącu 
s ie rpn iu wydawane nie  będzie.

k w in ta li z 1 ha, każdy k w in ta l bę­
dzie obciążony kw o tą  60— 100 zł.

Rozmnożenie s tonk i oznaczałoby 
zrezygnow an ie ze zb io ru  700.000 ha 
upraw  ziem niaczanych i  równocześ­
nie w ydan ie  siebie i  inw entarza  na 
pastwę głodu.

Poszukiwanie stonki ziemniaczanej
Są jednostki, —  k tó re  zanim nie  poczują 

bó lu „na  w łasne j skórze", n ie  pom yślą o 
tym , aby zapobiec chorobie.

M ów i się, pisze się, ty le  o stonce zie­
mniaczanej, ale czy to tak ie  groźne n ie ­
bezpieczeństwo, je że li dotąd nasze ziem­
n ia k i są zdrowe, zb io ry  zapow iadają się 
dobrze? Po co odrywać się od in ne j pracy 
aby trac ić  czas na bezcelowe poszukiwa­
nie s tonki ziemniaczanej, k ie d y  w  naszym 
w o jew ództw ie  tego szkodnika nie  ma? —  
Takie jes t zdanie n iek tó rych  ro liiik ó w , tak  
nawet głośno w yraża ją  swe m yś li jednost­
ki, k tó rych  obow iązkiem  jes t przekonać o- 
pornych i zorganizować wieś czy miasto 
do zbiorowej akcji.

Czy to tak  trudno uśw iadom ić sobie, że 
m in im um  w ys iłku , na ja k ie  zdobędzie się 
społeczeństwo w  tym  roku, s to k ro tn ie 'w y ­
nagrodzi w  ro ku  przyszłym , a może nawet 
tys iąckro tn ie  w  następnych latach?

Obowiązkiem każdej wsi i miasta jest 
zorganizować drużynę z kilkudziesięciu o- 
sób, przejść wszystkie pola obsadzone zie­
mniakami i pomidorami, pilnie obserwując, 
czy na krzach znajdują się choćby w  naj­
mniejszej ilości szkodliwe i  nawskroś nie­
bezpieczne dla naszego rolnictwa owady.

W  wypadku uznania okazów za słonicę 
ziemniaczaną, natychmiast zostanie zorga­
nizowana przez Stację Ochrony Roślin po­
moc rolnikowi i zacięta walka ze szkoni- 
ktem.

W  III-cim  poszukiwaniu stonk i ziem ­
niaczanej, k tó re  przypada na dn ie od 8 do 
15 sierpnia br., w in n i wziąć udz ia ł zespo­
łow o w szystk ie  organizacje m łodzieży w iej 
sk ie j, a zwłaszcza P. R. W ., m łodzież szkó ł 
ro ln iczych  i  powszechnych, ko lon ie  szkol­
ne,.- obozy harcerskie, Tow. O gródków  
D zia łkow ych itd.-

Tym  razem bądźmy bardzie j przezorni, 
m ów i p rzys łow ie : „P o lak m ądry po szko­
dzie" i  nie lekceważmy niebezpieczeństwa, 
jakie grozi naszemu rolnictwu.

Pomyślmy o modelarstwie morskimi
Hasłem  „fro n te m  do m orza” za­

czynam y p io n ie rkę  id e i m orskie j. 
M o ż liw o śc i są w ie lk ie : przem ysł, 
handel, tw órczość m orska, oto specy 
ficzne dziedziny, w ym agające ró w ­
n ież specyficznego podejścia —  cz ło ­
w ieka.

Lud nadm orski, lu d  kaszubski, 
k tó rego  morze w yko łysa ło , n ie  jest 
da lek i od tego cz łow ieka, przec iw n ie  
jes t n im ! Jedynym  przew in ien iem  
jego to  ty lk o , że n ie  pozosta ł n im  
w  ca łe j pe łn i. P rzyczyna tego to  sie­
lanka, k tó rą  w ió d ł w  ciszy strzechy 
gdyńsk ie j czy he lsk ie j i  jego w ie lka  
szczera życzliwość. Skorzystać? Prze 
c ięż morze ta k ie  w ie lk ie ! Czyż w  o- 
góle m ogła  za istn ieć m ożliw ość w y ­
parc ia  w iekow ego  dziedzica z tego 
bezkresu wód? W ypa rc ia  go do la ­
su... do d rw a li, gdzie b ie rtkę  zastę­
pu je  s iekiera! H e j .rybacka dola, zam­
kn ię ta  w  stolem iastej p ie rs i rodu  sto- 
lem ów  B a łtu ! Zostaw, rybaku , nam 
sw o ją  poezję. T y sól dobywaj z toni 
—  walcz!

Jak walczyć? —  Pracą! Uczciwo­
ścią! W ytrwałością! —  Zwyciężysz!!

Jak w ie lk ie  jest morze, ta k  w ie l­
k ie  są m ożliw ości. H asło  „fron tem  
do m orza” zm ieńm y zatem: „od  pod­
staw  ku  m orzu ” . Co dotąd u nas is t­
n ie je? czy to  w  dziedzin ie  orga­
n izac ji ryb a ck ie j,' czy szko ln ic tw a

m orskiego, przem ysłu, handlu , to  n ie  
ma c iąg łośc i organiczne j. Jest naw ar­
s tw ien iem  z góry. Stąd p rzypadko­
we, pozbaw ione rozmachu, m iary, 
ja k ie j Polska ma p raw o oczekiwać, 
od ludu  z k rw i i  kośc i m orskiego.

C hc ia łbym  tu ta j wskazać na jed­
ną dziedzinę, bardzo ważną, zanied­
baną n ie  ty lk o  przez Kaszubów. Cho 
dzi m ianow ic ie  o m odelarstw o m or­
skie. P iękny program  mąją jastarn ic- 
cy harcerze w  s łużb ie  morza. M oże 
b y  k ie ro w n ic tw o  te j d rużyny w  swo­
im  program ie uw zg lędn iło  tę dziedzi­
nę —  kon ieczn ie ! To b y ła b y  dosko­
nała zaprawa dla naszej m łodzieży,
7 k tó re j w yróść  ma przecież społe­
czeństwo o szeroko po ję tych  am bi­
cjach m orskich.

Gdy liczna nasza m łodzież czyn­
nie i z zamiłowaniem zacznie się od­
dawać sprawie m orsk ie j, dokona 
czynów niepośledniej miary. Jak 
już zaznaczyłefn, do tego celu pro 
wadzą różne d rog i Najmłodszych 
na leży przysposabiać do te j p racy 
zabawami o treściach m orskich, bu­
dowaniem  na jp rym ityw n ie jszych  stat 
kó w  z ko ry , drzewa .te k tu ry .- Dla 
młodzieży starszej budowa m odeli 
żag low ych  jest jedną z w yp róbow a­
nych  form . O prócz ośrodków  ja k  
drużyny harcerskie, zwłaszcza koła w ia rę  we

m łodzieży ryback ie j, zagadnieniu te­
m u w inne  pośw ięcić specjalną wagę 
szko ln ic tw o  wybczeża. N ie  ty le  cho­
d z iło b y  o m odele s ta tków  czy okrę ­
tó w  w o je n n ych  m is te rn ie  u zb ro jo ­
nych  w  działa, ale i  s ta tk i żaglowe, 
ya ch ty  najróżn ie jszego typu Dla 

w zbudzenia szlachetnej ryw a liza c ji 
ośrodków  na leża łoby pom yśleć w  
ram ach nap rzyk ład  Św ięta M orza  
o zorgan izow an iu  regat m odeli p ły ­
w ających na morzu. Co się m e ro b i 
d la  m łodz ieży za in teresow anej np. 
w  ro ln ic tw ie  czy in n ych  dziedzinach 
na lądzie, d la  m orza tymczasem o- 
prócz szkó ł hand lu  m orskiego i  in ­
nych, za jm ow anych przez w yb ra ń ­
ców, n ic  w ięce j pozytyw nego się n ie  
daje.. Czymże chcem y nastaw ić 
m łodzież, fundam ent narodu k u  m o­
rzu?, Samym św ię tow an iem  b ia ła  
czapką, hasłam i, lite ra tu rą , z k tó re j 
w ięce j w ie je  w ia tr  lądow y , an iże li 
huczy, szumi, ży je  morze? .

Przed wojną urządzała W arszawa  
regaty! Tak W arszawa! Natomiast 
nasze W ybrzeże uprawiało wówczas 
zawzięcie modelarstwo lotnicze, o-
raz ko n ku rsy  lo tn icze  m odeli la ta ją ­
cych. Taką bezplanowością możemy 
się, n ieste ty , szczycić! N ie  o wspa­
n ia ły  e fekt by chodziło  w  ta k ich  im ­
prezach, ale o sam w ys iłek , pracę 
da jącą pe łne zadowolenie, budzącą 
psych ikę% twórczą, w zm acnia jącą 

w łasne s iły , równocześnie

<? ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

spe łn ia jącą w ażną ro lę  w ychow aw ­
czą (sublim acja ins tynk tu ).

N ie  jest przecież rzeczą b łahą  
ja k ie j zabawie lub  p racy  m łodz ież z 
zam iłow an iem  się oddaje.

Jest rzeczą udowodnioną, że k to  
raz zakosztow ał p racy m ode la rsk ie j 
i zaczął naprawdę konstruow ać, ten  
je j się z zam iłow an iem  pośw ięci. 
M o łdz ież  morza nauczy się wówczas 
myśleć praktyczn ie , budować, żeglo­
wać i, co na jw ażnie jsze, serce o tw o ­
rz y  m orzu i  z n im  zw iązanym  zagad­
nieniom .

P rak tycznym  podejściem  w  p ie rw  
szym etapie do powyższego zagad­
n ien ia  b y ły b y  ku rsy  in s tru k to rsk ie . 
Polecić m ożnaby m. in. podręczn ik  
dr. Czarneckiego —  Budowa m odeli. 
Fundusze —  zaw oła ktoś. O tóż p rzy  
g iranaz jum *0 0 . Jezu itów  w  O rło w ie  
is tn ie je  K o ło  m odelarstw a szku tn i­
czego, k tó re  radz i sobie doskonale 
bez specja lnych funduszów . O czyw i­
ście, rzecz zakro jona  na w iększą ska 
lę  w ym aga łaby pew nych  funduszy. 
Jednakże  ̂praca n ie  ruszy bez tego 
najważniejszego funduszu jakim  jest 
zapał, zrozumienie i umiłowanie mo­
rza. A  w ięc  b ie rzm y in ic ja ty w ę  w  
swe ręce.

Jeże li k to k o lw ie k  z ro b i to  dob­
rze, to  m y Kaszubi z rob im y to  na j­
lep ie j. (Jarosz).
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Mon©p©S likw iduje
nielegalne plantacje tytoniowe
W arszawa (PAP.) W  M in is te rs tw ie  

Skarbu odbyła się kon ferenc ja  z przedsta­
w ic ie lam i agencji prasowych, na k tó re j 
G łów ny Inspektor O chrony Skarbowej ob. 
W. N ow akow sk i om ów ił zagadnienie zw a l­
czania przestępczości na odcinku ty to n io ­
wym.

N a wstępie przedstaw icie l O chrony Skar 
óowej zaznaczył, iż przew idziana w  budże­
cie na ro k  1947 w p ła ta  do Skarbu Państwa 
irzez Polski M onopol T y to n io w y, w yno­
sząca 19,5 m ilia rd ów  zł m og łaby ulec w y- 
'atnem u zw iększeniu —  gdyby m onopol 
:aństw ow y zarówno w  zakresie upraw y, 
ak p ro d u kc ji i  sprzedaży ty to n iu  s ta ł się 
całkow icie realny.

Jednakże rozm iary  n ie lega lnych  płanm - 
j i  są tak w ie lk ie , że w ieś w  n ik ły m  je- 
y n ie  zakresie konsum uje w y ro b y  mono- 
clowe, a nadto część surowca ty ton iow e- 
o sprzedaje n ie lega ln ie  na potrzeby miast.

Ten stan rzeczy zagraża w  poważnym  
topniu interesom  Państwa i  zmusza czyn- 
ik i  m ia roda jne do zajęcia w  tej spraw ie 
dpow iedniego stanowiska. D yrekc ja  M o- 
opolu T y ton iow ego zezw oliła  na upra- 
ńanie roś lin  ty to n io w ych  je dyn ie  okręgom, 
osiadającym  odpow iednie w a runk i glebo- 
o-klim atyczne, zaś dalsze rozszerzenie 
br/.aru up raw y ro ś lin y  ty to n io w e j uważa 
v zbędne —  gdyż dotychczasowa produk- 
a ca łkow ic ie  zaspakaja po trzeby rynku , 
nadto szkod liw e ze względów zdrowot- 

ych,
W  roku  u ieg lym  w ładze skarbowe to ­

ro w a ły  up raw y ty to n iu  w  n iew ie lk ich  
,zm iarach na porrzeby w łasne, m ając ńa 
zgłędzie fakt, że M onopol Tytoniowy^ nie  
/ ł  w  możności pokryć  ca łkow itego zapo- 
zebowania ryn ku  Obecnie M onopol T y- 
n io w y  n ie  ty lk o  z ła tw ością  zaspakaja 
potrzebowanie, lecz nadto posiada pewne 
zerw y na składzie wobec czego o dal- 
ym  to le row an iu  n ie lega lnych p la n ta c ji ty - 
n iow ych  nie może być m owy. W  tym  
in ie  rzeczy, część n ie lega lnych planta to- 
w zaniechała swego procederu, pozosta- 
roi jednak zmuszona jest. zająć się Ochro- 

Skarbowa. N a leży tu  podkreślić, że n ie- 
ja ln y  p lan ta to r może un iknąć kary , o ile  
iszczy swą p lantację, zanim  w ładze skar- 
w e o n ie j się dowiedzą.

W  ciągu pierwszego półrocza roku  bie- 
cego Ochrona Skarbowa z likw id ow a ła  
1 n ielegalne k ra ja ln ie  ty to n iu  i ’ w y tw ó r- 
■ papierosów i  zakw estionow ała: 69.987 
surowca ty ton iow ego, 32.582 kg  ty to n iu  

ijanego, przeszło m ilio n  sztuk papiero­
sy dom owej p ro d u kc ji oraz 481.804 sztuki 
herosów  fałszowanych Polskiego M ono-

Polsko-francM skib rokow an ia  
hand low e

PARYŻ (PAP). Francuskie miniśtersłwo 
iraw zagranicznych ogłosiło następujący 
spoiny komunikat oficjalny francusko-pol- 
i:

,,Polsko-frncusk:ie rokowania handlowe, 
szczęfe 2ó lipca 1947 r. pomiędzy de- 
gacją francuską pod przewodnictwem mi- 
sfra gospodarki narodowej Andre Philipa 
delegacją polską pod przewodnictwem 

inistra Przemysfu ¡ Handlu Hilarego Min­
ii, pozwoliły już obecnie ustalić towary, 
órych wymiana interesuje oba kraje. Obie 
alegacje uważają za wskazane przygoto- 
ać: układ o bieżącej wymianj^ towarowej 
a okres nabliższych 12 miesięcy i układ 
łatniczy oraz układ dotyczący dostaw in- 
estycyjnych i innych, które byłyby dostar- 
rone przez Francję w ciągu kilku lat w za­
lań Za dostawy węgla.

Z drugiej strony rozmowy natury finan- 
>wej będą toczyły się w Paryżu ¡ równo- 
:eśnie w Warszawie".

PARYŻ (PAP). Wobec powrotu do Polski 
otychczasowego przewodniczącego dele- 
acji polskiej ministra Przemysłu ¡ Handlu 
Vinca, przewodnictwo delegacji polskiej 
o rokowań w Paryżu objął minister pełno- 
locny Adam Rose.

po lu  T y ton iow ego i  zagranicznych.
P rodukty  te —  pom ija jąc  już  szkodę 

Państwa —  zagrażały w  w ysok im  stopniu 
zd iow iu  konsum entów —  wobec niefacho­
wego oczyszczania i  n ieum ie ję tne j ferm en­
ta c ji ty ton iu .

Obrady M. 0. b. W. P. w Warszawie
Z dniem  1. 8. br. rozpoczęły się trz y ­

tygodn iow e obrady Rady Naczelnej i  K o ­
m ite tu  „W ykonaw czego M iędzynarodow ej 
O rgan izac ji b. W ięźn iów  Politycznych. O r­
ganizacja grupu je stowarzyszenie b. w ięź­
n iów  po litycznych  18 państw, k tó rych  człon 
kow ie  w  walce z faszyzmem zadzierzgnęli 
na js iln ie jsze w ęz ły  solidarności m iędzyna­
rodow ej, oparte j o um iłow an ie  po ko ju  i  
spraw iedliw ości społecznej.

Prezesem je j je s t Francuz M . Lampe, 
Sekretarzem generalnym  Polak wicem. 
Z ygm unt B a lick i. —  Będziemy z zaintereso­
waniem śledzić obrady. W ięźn iow ie  z obo­
zów kon cen tracy jnych  da li dowód swej 
niewzruszonej postawy wobec wroga a dziś 
Mają w  p ierwszych szeregach obrońców 
dem okracji i  poko ju . Będą ra d z ili ludzie, 
k tó rzv  w  najcięższych dla św iata chw ilach 
m a to w a li godność człow ieczą i  k tó rzy  dz i­
s ia j da ją znów przyk ład  m iędzynarodowego 
bra terstw a s ił postępu i  pokoju, (z)

G dańska Izb a  Rzem ieślnicza  
w yk lu cza  ukaranych członków

—  Izba Rzemieślnicza w  Gdańsku, jako  
organizacja samorządu gospodarczego rze­
m iosła w o jew . gdańskiego, og łos iła  wszyst­
k im  sam odzielnym rzem ieśln ikom  W ybrze ­
ża, że w  sprawach, w  k tó rych  udow odn io­
ne zostao szkodnictwo gospodarcze i  na- , 
s tąp iły  k a ry  ze strony K o m is ji Specjalnej 
—  cechy rzem ieślnicze będą w yk lu cza ły  
cz łonków  z cechu za postępowanie p rzyno­
szące ujm ę godności zawodowej rzem ieśl­
nika.

Jednocześnie Izba Rzemieślnicza zwraca 
■ uwagę, że K om is ja  Specjalna może orzec 
m. in. zam knięcie przedsiębiorstwa, pozba­
w ien ie  upraw nień hand low ych i  przem y­
słowych, k a r ty  rzem ieślniczej oraz prawa 
do zajm owania lo ka lu  handlowego.

Akcja osuszania Ż u ła w
—  L ik w id a c ja  zalewów na teren ie Żuław 

dobiega końca. Ze 120 tys. ha zalewów, zo­
stało jedyn ie  oko ło 10 tys. ha terenóyr, czę­
ściowo zatopionych i  podm okłych. Dla 
p rzyw rócen ia  w artośc i gospodarczej, osu­
szonym . terenom, prowadzone są na szero- j 
ką skalę prace p rzy  oczyszczaniu oraz re- I 
nowacje row ów  i  kanałów . Prace te w yko - j 
nywane są systemem gospodarczym przez 
jirzedsięb iorstw a państwowe, Zw. Samo­
pom ocy C h łopskie j oraz in ic ja ty w ę  p ry ­
watną.

W y łon ion e  z w o dy  tereny są dw o jak ie ­
go rodzaju. Tam, gdzie za lew y b y ły  p ły t ­
k ie , rozros ły  się bu jn ie  tra w y  i  ta taraki.

. Tereny g łęb ie j leżące pod wodą, w y ło n iły  
się spod zalewów bez porostów. Ł ą k i w  du­
żym stopniu u trzym a ły  swój no rm a lny po­
rost i  b y ły  w  okresie sianokosów ca łko w i­
cie n iem al wykorzystane.

W ie lk im  zniszczeniom na terenach Żu­
ław  u le g ły  drzewa, na skutek bow iem  bra­
ku dostępu pow ie trza  uschły. Jedynie o- 
calała w ierzba, k tó re j, ja k  wiadom o, nie 
szkodzi nadm ierna w ilgoć. B udynk i na te­
renach osuszonych nadają się do remontu.

N a terenach, doprowadzonych ca łko­
w ic ie  do porządku pod względem  gospo­
d a rk i wodnej, zaw iązywane będą spó łk i 
wodne. W  ten sposób eksploatacja urzą­
dzeń m e lio ra cy jn ych  prze jdzie w  ręce bez­
pośrednio zainteresowanych osadników. 
Będą on i m og li regulować do p ływ  i  od­
p ły w  w ody, w  m iarę potrzeby nawadnia­
jąc upraw ne tereny. Nadzór nad fu n k c jo ­
nowaniem  urządzeń oraz pracą spółek bę- i 
dą m ia ły  w ładze państwowe.

W  ślad za przygotow aniem  terenów u- 
prawy, pójść m usi akc ja  osiedleńcza i  od­
budowa wsi.

Przyjęcie na Politechnikę Gdańską j
Odnośnym. rozporządzeniem M in is tra  

O św ia ty nieprzekracza lny te rm in  składania 
podań o p rzy jęc ia  na I ro k  stud iów  w  r. ak. 
1947-48 został usta lony na czas od dnia 15.
8. do 31. 8. bi-. w łącznie. Rozporządzenie 
to wprowadza rów nież pewne inne zm iany 
w arunków  przy jęc ia  w  stosunku do do tych­
czas podawanych przeź Dziekanaty W y ­
działów, w  szczególności p rzew idując pe­
wne kategorie  kandydatów , k tó rz y  ew entu­
alnie będą m og li być zw o ln ien i od egzami­
nu wstępnego.

Zgodnie z powyższym  w ładze P o litech­
n ik i odw o łu ją  w szystkie  in form acje , udzie­
lone dotąd zainteresowanym  przez k tó ry ­
ko lw ie k  z ich  organów i  zaw iadam iają, iż  
szczegółowe w a run k i przyjęcia , ja k ie  je d y ­
nie będą obow iązyw ały, są do otrzym ania 
w  biurze A d m in is tra c ji p rzy  w e jśc iu  głó- 
w rtym  do P o litechn ik i, lub  w  Zarządzie Brat. 
n ie j Pomocy Studentów P. G., p rzy  ul. Sie- 
d lic k ie j (d. Sobieskiego) 4, we W rzeszczu.

P om idory  Jurańca
O grodnik-am ator, chłop - samouk, W a­

c ław  Juraniec z W ileńszczyzny, k tó ry  osie­
d li ł się jako  repa trian t ko ło  Gdańska, dzię­
k i us ilne j swej p racy ja ko  og rodn ik  ama­
tor, zdo ła ł w yprodukow ać nową odmianę 
pom idorów . Odmiana ta n ie  wym aga c ię­
cia ani pa likow ania . Z jednego krzaka 
zbiera się 25— 30 kg  pom idorów.

Pracami Jurańca zainteresował się po l­
ski św iat naukow y, m. in. profesor S zkoły 
G łównej Gospodarstwa W ie jsk ieg o  dr. 
Chroboczek, k tó ry  ośw iadczył Jurańcow i 
swego czasu, że je że li doświadczenie w  za­
k ładach doświadczalnych dadzą pozytyw ne 
w y n ik i i  udowodnione zostanie, że odm ia­
na ta jest w ytw o rem  jego p racy hodow la­
nej, będzie ją  m ógł zarejestrować ja ko  od­
mianę oryg in . i  uzyskać prawo w łasności.

W  bieżącym roku  w  porozum ieniu z 
SGGW w o jsko  rozsadziło tysiące sadzonek 
pom idorów  Jurańca, k tó re  ow ocu ją n iezw y­
k le  obfic ie

Co otrzym am y z Francji
nss p o dstaw ie  u k ła d y  z d n ia  15. V I!. rb.

W arszaw a (PAP). N a podstaw ie  
podpisanego w  dn iu  15 bm. w  P ary­
żu u k ła d u  m iędzy Polską i  Francją , 
opartego na bazie um ow y z dn ia  i  
s ie rpn ia  1946 r., Polska otrzym a z 
F ranc ji wyposażen ie przem ysłu  e- 
nergetycznego d la  szeregu zak ła ­
dów  przem ys łow ych  w  Polsce.

W zam ian  za to  Polska dostarczy 
F ranc ji w ęg ie l w  ciągu  4-ch n a jb liż ­
szych la t.

N ow ością  tego u k ła d u  jest fa k t 
bezpośredniej kom pensaty m ate ria ­
łó w  i  urządzeń energetycznych z 
dostaw am i naszego w ęgla  na bazie 
obecnych cen naszego w ęg la  we 
F ra n c ji i  cen energe tyk i, p ro d u ko ­
w ane j we Francji.

U k ła d  ten  zaw iera obustronne 
korzyści, a w ięc zapewnia F ra n c ji 
d ługo te rm inow e  dostaw y pewnej 
ilo śc i naszego węgla, d la  Po lsk i zaś 
stanow i zagw arantow anie  dostaw 
n iezbędnych d la  nas turbo-zespo- 
łów , k o tłó w  w ysokiego  ciśnienia, 
w yposażeń szeregu e le k tro w n i itp . 
D rogą kom pensaty bezpośrednie j u- 
n ikam y ryzyka  w ahania  cen surow ­
ców  i  roboc izny  na ry n k u  francu­
skim .

Rząd francusk i zagw aran tow a ł 
ca łko w itą  pomoc d la  w ykonan ia  do­
staw  dla P o lsk i odnośnie te rm inu , , 
p ła tności, operacji k re d y to w ych  d la  
p rzm ys łu  francusk iego  itp .

Jednocześnie podpisano z posz­
czególnym i dostawcam i francusk im i 
k o n tra k ty  techn iczno - hand low e o- 
raz pow o łano specjalną kom órkę  
techniczno - ekonom iczną polsko- 
francuską do nadzorow ania w yko - 
jnyw an ia  naszych zam ów ień we 
F ranc ji.

Uczony ra d z ie c k i w skrzesza  
zm arłych na s k u te k  ran

M oskw a (PAP.) W y b itn y  uczony radzie­
ck i prof. N iegow ski, k tó ry  za jm uje się ba­
daniam i nad ożyw ian iem  osób zm arłych 
na skutek ran, w y g ło s ił w  M oskw ie  odczyt 
o sw ych dotychczasowych osiągnięciach.

M etoda profesora N iegow skiego polega 
na tym , że zm arłem u w lew a się do a rte r ii 
pod w ysok im  ciśnieniem  k re w  z domiesz­
ką w o dy  u tlen ione j, ad rena liny  i  g lukozy. 
K ;e w  nagrzewa się uprzednio do 38—40 
st. Po u p ły w ie  k ilk u  sekund serce zaczyna 
B'ć., Jednocześnie p rzy  pom ocy specja lnych 
przyrządów  stosuje się sztuczne oddycha­
nie. Prof. N iegow ski zaznacza jednak, że 
zabieg ten da je pozytyw ne w y n ik i ty lk o  w  
tym  wypadku, gdy od c h w ili śm ierci u p ły ­
nęło na jw yże j 6 minuT..

Q es2t e l  Y C a s iz u b ą

Wspieraj „Zrzesz Kaszebsko''
RADY I  WSKAZÓWKI

Znaczenie ziół leczniczych
27. B agno pospolite. (S um pfporst).

L e du m  pa lu s tre .
Rośnie ma to rfo w iska ch , je d n a k  już 

n ie  w  dUżych ilościach, w obec tego za­
liczono  Bagno w 1 cze rw cu  1947 r . do roś­
l in  /ochronnych.

K w itn ie  w  m a ju  li (czerwcu.
Z b ie ra  się k w ia ty  i  liście.
Suszyć p rędka  na słońcu i  przechować 

w  ziamyfealnym naczyn iu .
U ży te k : N a pa r z k w ia tó w  używ a  lu b  

tako od1 daiwtnia znany środek ;nia kaszel, 
chirybkę, żołądek A dychaw icę. Całe zie la 
używ a  się p rze c iw  m olom .

P e w n i bo tan icy  n ie  m a ją  zau fan ia  do 
bagna i  przestrzegają p rzed  używ an iem  
takiego, gdyż posiada o le je k , zw any ka m ­
fo ra  Ledum , k tó ra  w y w o łu je  u  n ie k tó ­
ry c h  lu d z i za w ro ty  g łow y, fcujpcize i  k o l­
kę.

28. Tysiącznik. (Tausendguldemkriaut).
E ry th rae a  Cem taurium .

Rośnie dz iko  w  całej E urop ie  n a  sło­
necznych, ale n ie  suchych  leśnych po ­
lanach, porębach, pastw iskach , łąkach, 
m iedzach.

K w itn ie  w  i czerwcu i Lipcu.
Zbiera się całe zie lę w  czerwcu i  lip - 

cu.
Puszyć w  cien is tym  i  przew iewnym  

m ie jscu.

U ży te k : H e rba ta  iz całego zie la (15 —  
20 g r na l i t r  W ody) dzia ła  W ia tropędn ie , 
usuwa /niezdrowe kwasy, zgagę, popra­
w ia  sioikli żołądkowe, dzia ła  k o rzys tn ie  n,a 
Cierpienia nerek, w ą tro by  i  żó łc i jes t 
także skuteczny le k  n a  zimnijcę, ro b a k i, 
żółtaczkę, b ra k  ap e ty tu  itp .

28. D z iu raw iec. (Johannisknaut).
H ypericum  perforatum .

Rośnie pp stokach  gór, wzgórzach, pa ­
stw iskach, w  rzad k ich  lasach, p rzy  d ro ­
gach, na m iedzach i łąkgch .

K w itn ie  od czerwca do s ie rpn ia .
Z b ie ra  się m łode p edy  ma poazą tku  

(kw itn ien ia , śicnając hi ło d yg i z k w ia ta m i.
Suszy się dianklo rozpościerając i  czę­

s to  poruszając, w  Cieniu.
U ży tek : H e rb a ta  z pędów  (30 gr. na  

l i t r  wiody) używ a  się p rz y  chorobach w ą ­
troby , bó lach g łow y, żółtacizce, z im n icy , 
ne rw icy , rozdęciu, n ieżyc iu  żołądka, k a ­
ta rze  k iszek, chorobach dróg oddecho­
w ych , ku rczach  m acicy, b ia ły c h  u p ła - 
wach, bo lesnym  m iesi.czkow aniu , mocze­
n iu  się mocnym.

D zia ła  moczopędnie, le k k o  rozw al,n ia - 
jąco, pobudza ne rw y .

D r. L y p a  zaleca prziy źle go jących się 
wrzodach ok łady  świeżym  kw ia tem  dziu­
raw ca. ; ' j j  j
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Przyjaźń jugcsłoswiansko-bufgarska Biała góra - raj dzieci
Belgrad. W  Belgradzie o p u b liko ­

w ano w spó lny ko m u n ika t bu łgarsko 
ju g o s ło w ia ń sk i na tem at k ilk u d n io ­
w ych  rozm ów  prem iera  D ym itrow a  
z - marsz. T ito . W  w y n ik u  3-dnio- 
w ycb  rokow ań  prow adzonych w 
m ie jscow ości B ied w  S łow en ii na 
rządy Federacyjne j Ludow ej Repu­
b lik i jugos łow iań sk ie j i  re p u b lik i bu ł 
garsk ie j p os tano w iły  zawrzeć pakt 
p rzy jaźn i, wzajem nej pom ocy, w spó ł 
ne j p o lity k i zagranicznej i obrony 
n iepod leg łości.

M in is tro w ie  spraw  zagrnaicz- 
nych  obydw u kon trahen tów  p rzy ­
go tow u ją  odpow iedn ie  dokum enty, 
zaw ierające:

1) p ro je k t u n ii celnej
2) koordynację  w a lu ty
3) w spó łp racy  ko m u n ika cy jn e j
4) w ytyczne  w spólne j akc ji prze­

c iw ko  prow okacjom  m onarcho-fa- 
szystow skich e lem entów  rządu gre­
ck iego  oraz pro testu jące  p rzec iw  
jednostronnym  i  s tronn iczym  decy­
z jom  podkom is ji b a łkańsk ie j ONZ.

5) p ro je k t uzgodn ionej k o n tro li 
żeg lug i na Dunaju, k tó ra  pow inna  
zostawać w  w y łącznym  w ładan iu  
państw  bałkańskich., —  Poza tym  
Jugos ław ia  zrzekła  się 25 m il. do­
la ró w  odszkodowań, przyznanych 
je j od B u łg a rii w a runkam i tra k ta tu  
pokojowego.

Marsz. T ito  ośw iadczył dz ienn i- t 
karzom , że przyszła  ściślejsza w spó ł i 
praca obydw u  s łow iańsk ich  sąsia­
dów  ma ogrom ne znaczenie d la u- | 
g run tow an ia  p o ko ju  na Bałkanach. 
P rzy jęc ie  jedno litego  p lanu  gospo­
darczego p rzyczyn i się do szybsze­
go podniesien ia  przem ysłow ego i 
ku ltu ra ln e g o  Jugos ław ii i  B u łga rii.

P rem ier D ym itro w  zapytany, czy 
da lekoidąca um owa S o fii z Belgra­
dem stanow i zapow iedź po łączen ia 
w  jeden organizm  państw ow y zazna­
czył, że federacja s łow iańska  państw  
ba łka ń sk ich  jes t obecnie n iem oż li­
wa. Jednakże szeroki zasięg poro ­
zum ien ia  jugos łow iańsko  - b u łg a r­
skiego może być tra k to w a n y  jako j 
p ie rw szy  k ro k  na drodze zjednoczę- 1

n ia  s łow iańsk ich  państw  na B a łka ­
nach.

Na zakończenie w yw ia d u  pre­
m ie r D y m itro w  i  marsz. T ito  zgod­
n ie  p o d k re ś lili ogrom ne znaczenie 
przyszłego paktu  dla p o k o ju  na Ba ł­
kanach. Przyjaźń bu łgarsko-jugos ło - t

, w iańska  s tanow i cios d la  m iędzyna- 
! rodow ych  i  w ew nę trzno -k ra j ow ych 
i k ó ł reakcyjnych. Pakt ten  n ie  jest 
j sk ie row any przeciw  żadnemu pań- 
| s lw u  ościennemu, łączn ie  ze w szy­

s tk im i sąsiadami obydw u s ło w ia ń ­
sk ich  kontrahen tów .

Trygve Lie
żąda pomocy dla Polski

NOWY JORK. Sekretarz generalny Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych Trygve 
Lie, złożył raport w sprawie bezpośredniej 
pomocy dla sześc u krajów europejskich, po 
zakończeniu działalności UNRRA. Trygve 
Lie stwierdza w swoim sprawozdaniu, że 
Polska, Jugosławia, Węgry, Włochy, Grecja 
i Austria, będą potrzebowały w ciągu naj­
bliższych 2 miesięcy pomocy w środkach 
żywnościowych. ,,Jeszcze nie jest zapóźno

—  pisze w swym raporcie sekretarz gene­
ralny ONZ —  aby zapobiec nędzy | głodo­
wi, na jaki skazane byłyby liczne rzesze 
mieszkańców krajów zniszczonych, wojnę".

Raport stwierdza również, że Polsce bę­
dzie potrzebna pomoc w zbozu do końca 
1948 r. Trzeba również uzupełAć dostawa­
mi i\ zagranicy niedostateczną ilość mięsa 
i mleka.

Ofensywa ieslenna w  Grecji?
M oskw a (PAP.) A genc ja  Tass donosi, 

że w  V o 'os zakończyły  się rozpoczęte przed 
dwoma dn iam i obrady kon fe ren c ji w o jsko ­
w ej, w  k tó re j w z ię li udzia ł poza członkam i 
greckiego sztabu generalnego i  dowódcami 
a rm ii g reck ie j szef b ry ty js k ie j m is ji w o j­
skow ej gen. Rollings, gen. RAF-u G rey o- 
raz w yżsi o fice row ie  m is ji am erykańskie j 
w  G recji. N a kon fe ren c ji om awiano sy tu ­
ację, k tó ra  w y tw o rz y ła  się w  G rec ji po o- 
statn ich operacjach w o jsk  powstańczych 
oraz nowe sposoby w a lk i z powstańcami. 
Przedmiotem obrad b y ła  rów nież sprawa 
opracowania planu „o fen syw y jes ienne j" 
p rzeciw ko greck ie j a rm ii dem okratycznej.

M oskw a (PAP.) A genc ja  Tass donosi z 
A ten, że na podstaw ie w y ro k u  sądów w o j­
skow ych rozstrzelano w  p ią tek  11 osób. W  
sobotę sąd w o jsko w y  w y d a ł w y ro k  śm ierci 
na znanego greckiego działacza dem okra­
tycznego Potulasa.

Londyn (PAP.) G recka agencja rządowa 
donosi, że oddzia ły  partyzanckie  zaatako-

w a ty  w  p ią tek m iasteczko M e lita  i  3 wsie ' 
w  pobliżu F lo rin y  w  odległości 80 km  od 1 
gran icy  jugos łow iańsk ie j.. A gencja  podaje, 
że po 5 godzinnej walce partyzanci zosta li 
zmuszeni do odwrotu.

Broń amerykańska
d la  Greefi

ATENY. Z Grecji nadeszły nowe donie­
sienie o dalszych aresztowaniach. W Pireu- 
sie aresztowano kjkaset osób po znalezie­
niu jednego karabinu j jednej szabli.

Dowódca wojsk powstańczych gen. Mar- 
koc ostrzegł rząd grecki w przemówieniu 
radiowym, że powstańcy będą musieli za­
stosować represje wobec wziętych do nie­
woli oficerów armii rządowej, jeżeli oddzia­
ły rządowe nie zaprzestaną prześladowań w 
stosunku do bezbronnej ludności cywilnej.

Wieść? z kraju ? świata
POLSKA

—  W y n ik i w  dziedzinie prze ładunku 
w ęg la  w  Gdyni, Gdańsku i  w  Ustce, w  
C ip iu  b y ły  rekordowe. W ysłano  766.513,5 
ton  węgla i  koksu.

—  Stocznia Gdańska nr. 3 ukończyła 
prace rem ontowe p rzy  yachcie  Prezydenta 
RP. Zniszczona kiedyś żag lówka stała się 
is tnym  cackiem.

—  Na skutek burzy gradow ej w  p ie rw ­
szym  tygodniu- lipca  rb. w  pow iecie  in o ­
w roc ław sk im  pow sta ły  szkody oceniane na 
200 m il. zł, nie licząc stra t w  drob iu  i  ow o­
cach. W iększość poszkodowanych to parce- 
lanc i i  repa trianc i zza Buga.

-  R e jonow y Sąd W o jsko w y  w  W arsza­
w ie  w y d a ł w y ro k  śm ierci na L ip ińskiego i 
Sałacińskiego, k tó rzy  u k ra d li 50 ton cyny  
z  transportu  UNRRA i  us iłow a li rozprzedać

ją- . „
—  Statk i duńskie „P hoen ix" i  „Dam x 

p rz y w io z ły  do G dyn i 844 k o n i duńskich.
Państw. Zjedn. Przem. O le jarsk iego o- 

trzym ało  300 m i. z ł k re d y tu  na im p ort k o ­
p ry  z F ilip in  do przerobów  na tłuszcze ja ­
dalne.

_  Do Chorzowa p rz y b y ł transport p o l­
sk ich  górn ików  z F rancji. P rzyjechało 49 
lodz in , to znaczy 227 osób.

__ Do K atow ic  w ró c iło  z A n g lii 405 Po­

laków .
—  Do Dziedzic p rzyb y ło  455 repa trian ­

tó w  z N iem iec, 130 osób z W ęgier.
—  W  czerwcu os ied liło  się na Pomorzu 

Zachodnim  now ych 15 tys. ludzi, k tó rzy  
p rz y b y li z Polski centra lnej.

__ Ms. „B a to ry " p rzyw ióz ł dzieci p o l­
skie, k tó re  3 m iesiące przedtem w y je ch a ły  
na w yw czasy do Danii. Dzieci w yg ląda ją  |

św ietn ie i  z zadowoleniem  opow iadają o

I pobycie w  Danii.
—  Dnia 23 lipca 1947 r. p rz y b y ły  do 

! Poznania dzieci po lsk ie  z N adren ii i  W est- 
! fa lii.  Jest ich  291 m iły c h  gości. Dzieci roz­

je cha ły  się na .ko lon ie  le tn ie . Opieka za­
ję ły  się w ładze szkolne PZZ.

■ — Sąd W o jsko w y  w  Jaros ław iu  skazał 
na śmierć 32 członków  bandy faszystow­
sk ie j „U P A ” .

—  Ilość lisów  srebrnych w  Polsce w y ­
nosi 5000 sztuk. H odu jem y także lis y  p la ­
tynow e i  alaska-czerwone.

— D yrekto rem  Stoczni Nr. 12 w  G dyni 
m ianow any został rob o tn ik  stoczni Żózef 
Kabat.

- -  N aczelny redaktor „G azety Ludow e j" 
A ugustyński został aresztowany pod zarzu­
tem szpiegostwa.

ZE Ś W IA T A
—  W  A lg ie rze  powstała organizacja te r­

rorystyczna, k tó re j zadaniem będzie w a lka  
o niepodległość A lg ie ru  i  tępienia zd ra j­
ców.

__ Ślub ks iężn iczk i ang ie lsk ie j E lżb ie ty
z porucznik iem  F ilipem  M ountbatten odbę­
dzie się w  Opactw ie W estm insterskim  w
dniu 20 -listopada br.

__ W  Burm ie w ybuch ło  powstanie w
okręgach Tharawaddy i  Henzade w  odle­
g łości oko ło  100 km  od Rangoon.

—  W  porcie  francuskim  Brest pożar 
norweskiego okrę tu  „O cean" w y w o ła ł k i l ­
ka  eksp lozji, w sku tek  k tó rych  25 osób zo­
stało zabitych, k ilk a  set rannych. Powstały 
m ilionow e szkody i  p raw ie  w szystkie  domy 
zosta ły uszkodzone.

—  W  r. 1950 odbędzie się zgodnie z 
uchw ałą jednoczesny spis ludności na ca­
ły m  świecie. W  Polsce przeprowadzi się

przedtem  w stępny spis w  r. 1948.
—  N iem ieck i przem ysł w łók ienn iczy  o- 

trzym a 19 m il. do larów  pożyczki na zakup 
baw e łny w  USA.

—  Delegat ZSRR do ONZ sprzeciw ił 
się przy jęc iu  do ONZ T ransjordanii, Por­
tu g a lii i Is landii.

—  ZSRR odrzucił propozycję am erykań­
ską utworzen ia sta łe j K om is ji Bałkańskie j 
ONZ. dla zbadania sy tua c ji na pó łnocne j j 
g ran icy  G recji.

— A m erykańsk i zarząd w o jsko w y  w  
Niemczech jest rzecznikiem  odbudowy 
przem ysłu N iem iec za wszelką cenę i  ostro 
przeciw staw ia się b ry ty js k im  planom  na­
c jo na liza c ji przem ysłu Ruhry.

—  „K o m ite t W spó łdz ia łan ia " u tw orzony 
przez konferencję  paryską dla  rea liza c ji 
p lanu M arshalla  przesła ł opracowane kw e ­
stionariusze dla  16 państw  także dowód­
com w o jskow ym  czterech stre f okupacy j­
nych N iem iec. '

—  Do F rank fu rtu  nad Odrą p rzyby ło  
i0.530 jeńców  w o jennych  ze Zw iązku Ra­
dzieckiego.

—  Nom ina lne racje żywnościowe w  an­
g ie lsk ie j stre fie  okupacy jne j N iem iec op ie­
w a ją  na 1550 kal. dziennie, ale fak tyczn ie  
nie przekraczają 900 kal.

—  Grupa niem. przyw ódców  p a rty jn ych  
została zaproszona do A n g lii.

—  Od czaśu 27 lipca  1946 r. w ró c iło  
z n ie w o li sow ieck ie j do N iem iec 225.000 
w o jskow ych  i  33.000 cyw ilów .#

- -  Z oszczędności n iem ieckich jeńców 
w o jennych  w  A n g lii i  A m eryce zakupiono 
150 m ii. am pułek p e n ic ilin y  dla N iem iec.

—  Eksport USA do Skandynaw ii wobec 
ro ku  1937 w zrósł przeszło trzykro tn ie . USA 
w y p a r ły  N iem ców i  po części A ng lików .

Jeszcze dwa miesiące tem u wstecz Biała 
Góra, położona 50 km  na pół. zachód od 
G dyn i na ziem iach odzyskanych, b y ła  zapo­
m nianą wsią rybacką, bo i  rzeczyw iście n ic 
nie s tanow iło  o a trakcy jnośc i tego m iejsca. 
Położenie wpraw dzie malownicze, p iękna 
plaża nad pe łnym  morzem, ale w ieś zn i­
szczona i słabo zaludniona. Na skra ju  lasu 
białe m urowane domy, niegdyś m ieszkania 
urzędników  celnych, n iesłychan ie zniszczo­
ne i obrabowane z fu try n  i  podłóg przez 
ludzi, k tó rzy  p rz e w ija li się poprzez te zie­
m ie. Dopiero n iedawno B ia ła Góra została 
„o d k ry ta " , została ukazana szerszemu ogó­
ło w i jako  jedna z ładnych nadm orskich 
m iejscowości.

W  po łow ie  czerwca br. do B ia łe j G óry 
przy jecha ło  k ilk a  osób ż Gdyni. Szczegó­
łow o og ląda li budynki, żywo rozp raw ia li i 
de liberow ali. B y li to cz łonkow ie  Zarządu 
O kręgu „C a ritas" w  Gdyni, poszuku jący te ­
renu dla urządzenia k o lo n ii d la  b iednej 
dziatwy. D ługo trw a ły  ich  narady. K tóż t łu ­
maczył, że jes t n iem ożliwością urządzić tu  
ko lon ię , bo przecież bu dynk i zniszczone, 
brak sprzętów, m eb li i  na jw an ie jszych u- 
rządzeń h ig ienicznych. Inn i, a tych  by ła  
większość, pow iedzie li, że trzeba rozpo­
cząć, trzeba chcieć, a trudności zostaną po­
konane.

I  rozpoczęta się m ob ilizac ja  s ił i  środ­
ków , odwołano się do społeczeństwa po ­
m orskiego i  Kaszubów. A pe l ten nie pozo­
stał bez echa, całe spoeczeństwo z w ładza­
m i na czele z w yb itn ym  udziałem  kupiec- 
twa gdyńskiego, k tó re  to zawsze n iezw yk le  
ofiarne i  tym  razem nie zaw iod ło i  pom o­
gło  do w yekw ipow an ia  ko lo n ii. W  ciągu 
niespełna 3 tygodni, kosztem n iesłychanych 
w ys iłk ó w  Zarządu O kręgu „C a ritas ", bu­
d y n k i przyw rócono nie  ty lk o  do stanu uży­
walności, ale przyobleczono w  estetyczną 
szatę. Dziś je s t już  na m ie jscu kap lica , 
gdzie dzieci codziennie m odlą się za dobro­
dziejów , dz ięk i k tó rym  zna lazły w ypoczy­
nek i  w ytchn ien ie .

Obecnie przebyw a na k o lo n ii ponad 
250 dzieci z ca łe j P o lsk i —  z G dyni, W e j­
herowa, Torunia, Grudziądza, Bydgoszczy 
i  W arszawy. Dzieci czują się doskonale i  w  
pe łn i "cieszą się morzem, słońcem, no i  —  
p ięc iokro tnym  posiłk iem . A  że p o s iłk i są 
smaczne i  obfite, świadczyć może fakt, że 
przecię tn ie kadem u z dzieci w  ciągu 2 ty ­
godni p rzyb y ło  na wadze średnio 2 kg. Po­
s iłk i te to znów zasługa N orwegów , k tórzy  
za pośrednictwem  Norw eskiego Czerwone­
go Krzyża p rz y d z ie lili O kręgow i „C a ritas " 
w  G dyn i żywność, stwarzając przez to pod­
stawę do za ła tw ien ia  i  u trzym an ia  kolonii.-

Podziw ia liśm y tężyznę duchową i  fizycz­
ną dzieci podczas jedne j z w iz y t na ko lon ii, 
k ie d y  to dziewczęta na zakończenie tu rn u ­
su da ły  nam znakom ite przedstaw ienie. —  
Czego tam nie by ło : taniec kaszubski i  
śpiewy kasżubskie, ba jka  „O  sierotce M a­
ry s i" ,  inscenizacja Pana Twardowskiego, 
deklam acje i humor, hum or zdrowy, prze­
b ija ją c y  z opalonych na bronz tw arzy. —
I k ie d y  patrzałem  na uśm iechnięte buz iak i 
dziewcząt, pomyślałem, że tak  ła tw o  jest 
zbliżyć się do Boga, znaleźć Boga, bo wszak 
to słowa Chrystusa Pana: „coście jednem u 
z tych na jm n ie jszych uczyn ili, m nieście u- 
czyn ili. "

Zapadł zm ierzch i  pop łynę ła  w  niebo 
m od litw a  dz ia tw y  kończącej swój dzień w y ­
poczynku na ko lon ii, a na zakończenie 
w zn iós ł się śpiew srebrzystych głosów —  
słońce już^zeszło z gór, zeszło z chmur —  
Bóg jes t tuż. W racałem  nocą do G dyn i 
i  m yśla łem  o tym, że w  B ia łe j Górze b lisko  
byłem  Boga. J. S.

Energia a to m o w a  
d la  d o b ra  ludzko śc i!

Now y Jork (PAP.) Dowódca am erykań­
skich s ił lą do w ych  gen. Jacob L. Devers 
ośw iadczył, że jego zdaniem, bomba ato­
m owa n ig d y  nie  będzie w yko rzystyw ana 
d la  ce lów  w ojen, w  przyszłości. Zdaniem  
Déversa, broń atomowa nie będzie m ia ła  
decydującego znaczenia w  ew entualnym  
przyszłym  kon flikc ie , k tó ry  nadal zależeć 
będzie przede w szystk im  od s ił lądow ych.
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Na Ziemi Kaszubskiej
W ejherow o

—  K om ite t Dożynek P ow ia tow ych. K oń­
czą się żniwa. W  zw iązku z tym  zawiązał 
się K om ite t D ożynek Pow ia towych, aby ja k  
w  ub ieg łych la tach uroczystościam i dożyn­
kow ym i zakończyć tegoroczne zbiory. Pro­
gram i  zorganizow anie dożynek pow ia to ­
w ych  zostanie om ów iony na zebraniu K o ­
m ite tu  w  dn iu 11 bm. o godz. 10 w  Staro­
s tw ie  M orskim , (r)

—  „C a ritas ". M iesięczne zebranie Paraf. 
O ddzia łu  „C a rita s ” odbędzie się w  piątek, 
dn ia  8 sierpnia, o godz. 18-tej, w  sali „C a ­
r ita s "  p rzy  u lic y  Przebendowskiego nr. 1. 
Pół godziny przed tym , o godz. 17.30, nabo­
żeństwo z b łogosław ieństwem  w  kościele 
k laszto rnym . W szystk ich  cz łonków  i  sym­
pa tyków  uprasza się o lic zn y  udzia ł.

—  Egzamin m is trzow sk i w  zawodzie rze- 
źn icko -w ęd lin ia rsk im  z ło ż y li: 1. C egie lski 
Stefan z Rum ii, 2. Herm ann Kazim ierz z 
Rum ii, 3. U starbow ski Jan z O liw y , 4. La­
buda Franciszek ze Starzyna, 5. Czesław 
W alkusz z Pucka, 6, W alkusz Franciszek 
z H e lu  i  W itza  Jan z Radoszewa.

Egzamin w  zawodzie szewskim z ło ży li: 
1. Żaschke Feliks z Pucka, Kazubowski A - 
dam z W ejherow a, Bastuba Leon z Pucka, 
Bober Paweł z W ejherow a, Czapp Żan z 
W ejherow a, C zerw ionka A ugustyn  z Łeby, 
Dom ski Jan z W ejherow a, E llw a rt S ylw e­
ster z Luzina, F re itag Brunon z W ejherow a, 
Kaczor Paweł z W ejheow a, Kandzora B ru­
non z W ejherow a, K lauzo W ła d ys ła w  z 
W ejherow a, K irsz ling  Jan z Rum ii, Labuhn 
Paweł z Rumii, Lemke Konrad z Pucka, Les- 
ner A lfons  z W ejherow a, L itw in  Franciszek 
z Rum ii, M io tke  Żan z W ejherow a, O rze­
chow ski Franciszek z W ejherow a, Rożyna 
W ik to r  z Rumii, Rzepa Józef z W ejherow a, 
Rumpca Fe liks z W ejherow a, Rybandt Leon 
z W ejherow a, Schm idtke Jan z W ejherow a, 

eder Jan z Kębłowa.

W szystk im  now ym  m istrzom  Szczęść 
że w  pracy.
Egzamin k w a lif ik a c y jn y  w  zawodzie 

iw skim  z łoży ł: G łów ka A ndrze j z ,W e j-  
owa.
Egzamin czeladniczy z ło ży li w  zawodzie 
fodz ie jsk im ł Ho lz Leon ze Starogardu, 
na th Józef z Celbowa, Piask Edmund 
ia r tu z , P iechowski S tan isław  z Stężycy 
zu fle r A lfons  ze Skarszew.
W  zawodzie sto larskim : G rynho lc Jan 
Vejherowa.
W  zawodzie rzeźn icko - w ęd lin ia rsk im :
ró j Jan z Gościcina, Potzke Józef z W e j- 
owa, Ścigała W ac ław  z W ie lk ie j W s i i 
ób lew ski A lo jz y  z Zelewa.
W  zawodzie p iekarsk im : B o jkę  H enryk  
3ucka, Derron Brunon z W ejherowa, 
lim m elp fen ig  Teodor z Redy, Sosiński 
ymunt z W e jherow a i  Szlass Kazim ierz j 
Yejherowa.
W  zawodzie fryz je rsk im : Fobkówna Ge- 
vefa z W ejherow a, Rutówna Stanisława 
Vejherowa, Szindler Teresa z W ejhero - 
i  Papkę Stefan z W ejherow a.

W  zawodzie ślusarskim : Jedtka Franci- 
k  z W ejherowa, K re ft Stanisław  z W e j- 
owa, Kupferschm idt A lfons z Gnieżdże- 
, W end t Edmund z W ejherowa.
W  zawodzie kow a lsk im : Dempc Robert 

Dobrzewina, Jasku łka  Stanisław z W ie l- 
j W si, S krzypkow sk i Edmund z Redy, 
viercz Jan z B ia łe j-R zeki i  W idd ra  Pa- 
t z Luzina.

—  Zarząd Tow. Śpiewu „C h ó r Kościel- 
w  W ejherow ie  zawiesza le kc je  śpiewu 

okres 4-ch tygodni. W znow ien ie  le k c y j 
związku z przygotowaniem  program u na 
czystość 20-lecia is tn ien ia  chóru, nastąpi 
niem 9 września 1947 r „  o godz. 20-tej, 
loka lu  druha Naczka, przy  ul. W a łow e j.

Bolszewo. Dnia 15 sierpnia w  dzień 
iebowzięcia NM P. odbędzie się p ierw-

szewie. Porządek nabożeństw je s t nastę­
pu jący: W  czwartek, w  przeddzień u roczy­
stości, n ieszpory o godz. 8-ej w ieczorem. 
Dnia 15 sierpn ia Msze ŚW. o godz. 8-ej, 
9-ej, suma o godz. 11-ej.

~:m  w  i

Łebcz. W  uzupe łn ien iu  naszego spra­
wozdania o o tw a rc iu  d rog i Łebcz —  M ałe  
Starzyno dodajem y, że nadzór techniczny 
p rzy  budow ie w y k o n y w a ł Pow. Urząd D ro­
gow y przez W ilk a  p rzy  w a lne j” pom ocy 
sołtysa M acha ze Strzelna i  drogom istrza 
Drogosza. (Z. M.)

GDYNIA. Do portu przybyły cztery 
statki szwedzkie: Nord, Rudolf, Ariel i Om- 
berg oraz statek norwesk' 3arr przywiozły 
łącznie 13.216 ton rud/. Statek szwedzki 
Ingo przywiózł również do C-dyn 262.Ó04 
łon mąki pszennej. Ładunek pochodzi ze 
Sztokholmu. Drugi ładunek maki pszennej 
przywiózł szwedzki statk Lois w lości 269,5 
fon. Szwedzki prom towarowy Starkę -— 
wszedł do portu, mając na swym pokładzie 
28 wagonów dla załadowania w Polsce dro­
bnicy. W drodze powrotnej zabrał 319.793 
ton drobnicy i 4 pasażerów. Rudę żelazną 
w dniu 28 ub. m. przywiozły trzy statki 
szwedzkie: Toro, llwa j Mira oraz fiński sta­
tek Mand Thorden w ilości 6.423 ton.

—  Ciężkie rany zadane gdyńskim falo­
chronom przez wojnę powoi, zaleczają s:ę. 
Duńska firma Heugaard i  Schulz* wykonują­
ca roboty z ramienia BOF-u wybudowała 
już 18 kesonów, z czego w wyrwach falo­
chronu ustawiła już 10. Każda skrzynia ma 
długość 220 mtr., tym samym więc odbudo­
wano 220 mtr. falochronu. W tej chwili skrzy 
nie kesonów wystają nad wodą 70 cm.; pod­
wyższanie ich przez nadbudowę górnej czę­
ści falochronów nastąpi dopiero w przysz­
łym roku. Ogółem zostanie ustawionych w 
roku bieżącym 20 skrzyń, co pozwoli na od­
budowanie 440 rnfr. falochronu.

Gdynia. W  szybkim  tempie postępują 
prace p rzy  odbudowie zniszczonych w  cza­
sie w o jn y  gdyńskich fa lochronów . Duńska 
firm a, w ykonu jąca  rob o ty  z ram ienia B. O. 
B. w ybudow a ła  już 18 kesonów, z czego 
w  w yrw ach  fa lochronu ustaw iono 10. K e­
son jes t to o lbrzym ia  skrzyn ia  betonowa, 
k tó ra  w  tym  w ypadku  ma długość 22 m. 
W  te j c h w ili kesony w ysta ją  ju ż  70 cm nad 
pow ierzchnią wody. Podwyższenie ich przez 
nadbudowę do lne j części fa lochronu na­
stąpi w  przyszłym  roku. Ogółem ustaw io­
nych zostanie w  roku  bieżącym  20 keso­
nów, co pozw o li na odbudowę 440 m fa lo ­
chronów.

— Z końcem ub. roku  szkolnego O. O. 
Jezuici z lik w id o w a li swoje G im nazjum  i 
Liceum w  G dyn i-O rłow ie . K u ra to rium  O- 
kręgu Szkolnego Gdańskiego, k ie ru ją c  się 
potrzebą utrzym an ia  na teren ie O rłow a gim 
nazjum, po lec iło  Z w ią zkow i N auczycie l­
stwa Polskiego, O kręg Gdański, zorganizo­
wanie nowego gim nazjum  koedukacyjnego. 
K ie row n ic tw o  szko ły  pow ierzono m gr. Jó­
zefow i Borkowskiem u, k tó ry  od 1936 roku 
pracuje w  szko ln ic tw ie  średnim na terenie 
Gdyni.

Uczniow ie, k tó rzy  dotychczas uczęszczali 
do G im nazjum  OO. Jezuitów , a chcą na­
dal uczęszczać do gim nazjum  w  G dyn i-O r­
łow ie , muszą się zapisać na nowo, je że li do 
c h w ili obecnej jeszcze się nie zapisali.

Gdańsk
—  Kom isja  Specjalna do w a lk i z nad­

użyciam i skazała na 2 m iesiące pobytu  w  
obozie pracy i  grzywnę 300 tys. z ł p ieka­
rza Jana Gancą z Gdańska - O run ii, za 
sprzedawanie chleba po cenach w ygórow a­
nych. Na karę 6 m iesięcy pobytu  w  obozie 
p racy i  300 tfcs. z ł g rzyw ny skazany został 
w  Tczewie w łaśc ic ie l sklepu rzeźnickiego 
F lo rian  Andraszkiew icz, k tó ry  za sprzeda­
wane u  siebie to w a ry  pob iera ł w ygórow a-

Qeół d o  Guczovigo Ifla c k a
Stateczni V aspan je  M aćku!

Te m je sę v jid z isz  v  t ic h  nov ich  
ruchnach. Te z doktoram a i  w ucza łi- 
ma godosz, neże pokórb ze mną, Tvo  
j im  drechem, Koreczką. Chceme so 
zażec w od t i  n a ji ka ch lo n k ji. Ko v je- 
rzę, że Tobje nosa nje rozsadzi, jiże  
go mosz vep róbovan i na v s z e tk ji to- 
baczi y ja tre  i  p rzecąg ji. Jó be Tvo j 
szlachetni nos chco ł poróvnac do 
m jędz ina rodov i l ig j i  dobrigo  k jich a - 
njó! W użecz mje, zebem m og so na 
tv o ję  czesc k jichnąc!

V jesz te, Drechu, w od spo ln i de- 
njice, te narna w udovod n je ł, że mósz 
i móme jęzek; że m jelesz n jim  le p ji j 
ja k  v je rę  T vo ja  Kasza m jete lokę. —  
Choć jó  meszlę, że wom a do t i  T vo ji 
n o v i skore, gves T vo j tobaczn jik  
musza veprobovac. V jidz isz , tako to 
ju  je nasza słodko bjeda, z ch terną 
me v je rn i ch ło p ji v jedno sę godzime. 
Jó to sóm przeżeł.

M aćku, jó  muszę tobje p jisac no- 
przód, że jes dobrze zagdókoł, po dre 
gó, że vzą ł jes sę do vesedzenjó no- 
v ich  ja jó v . Próvda! Nasze Kaszebe 
bez gazete, jaką je Zrzesz, vezdrzą 
jak to  gnjozdo n a sy jin jo n i bez ja jóv. 
Jó k jile  raz i sę zapuszczoł za radą do

A.ndraszkiewicz jest zastępcą starszego ce­
chu rzeźn ików  w  Tczewie i  członkiem  Spo­
łecznej K om is ji C enn ikow ej p rzy  M ie js k ie j 
Radzie Narodow ej. W reszcie Jan Temerow- 
ski, p iekarz z Kościerzyny, skazany został 
na 4 m iesiące obozu p racy i  300 tys. z ł 
g rzyw ny  za pobieran ie w yższych cen za 
ćhleb, niż zosta ły ustalone.

Gdańsk. Ogólna ilość w yw ozu cebuli w  
stanie świeżym  do A n g li i przez p o rty  p o l­
skie określona została na 8 tys. ton. Ilość 
ta zostanie podzielona m iędzy sektor p ry ­
w a tn y  i  spółdzielczy. W szystk ie  spółdziel­
nie razem zadeklarow ały w yw óz 5 tys ięcy 
ton, a sektor p ryw a tn y  oko ło  3 tys. ton. 
Poważna część tego eksportu przypadnie 
firm om  gdańskim  i  gdyńskim .

Obecnie prowadzi się na terenie w o­
jew ództw a akcję  zaryb ian ia  je z io r i  rzek 
rybam i. W  zw iązku z tym  podjęto prace 
wstępne nad stworzeniem  w ie lk ieg o  ośrod- 

T ka w ylęgowego ryb  w  Pruszczu pod Gdań­
skiem. Ośrodek produkow a łby  w ie lk ie  i lo ­
ści sztucznego na rybku  p rzy  w yda jności 
!00 m il. ik ry , k tó ra  stanow iłaby m ate ria ł 
zarodowy w y lęga rn i dla je z io r i  rzek w o­
jewództwa.

O liw a. Jedyne w  swoim  rodzaju w  Eu­
rop ie wspaniałe organy w  Katedrze o liw - 
sk ie j, bezcenny zabytek, zosta ły w  w yn iku  
działań w o jennych  poważnie uszkodzone. 
Obecnie dz ięk i staraniom  K u r i i Gdańskiej, 
organy te zosta ły wyrem ontow ane i  odng- 
w ione. Od r. 1945 organy o liw sk ie  przeszły 
przez 4 rem onty, aż wreszcie zosta ły ca ł­
kow ic ie  uruchom ione. N a leży zaznaczyć, 
że K u ria  Gdańska p o k ry ła  wszelk ie koszta 
z tym  związane w yłącznie z funduszów 
własnych.

Cebje, jakbe  też te ja ja, ch terne na 
naszich Kaszebach w osta łe  z T vo jigo  
gdokan jó dobrze veprovadzec? Pro- 
b o vo ł jem  rozm a jiti kunszte. ale jó 
n je  mog njick. z rob jic . Godeł je m  tej 
do m o ji b ja łk ji,  V jik tusze , żebe wo- 
na w obsadła gnjozdo, bo gv isn i ce- 
pfo gves je  nolepszi. Na lo  m je  ve- 
gdoka, żebem sóm to  z rob jił. A le  jó  
jn  n ji mjjoł cerplevosce!

Te jes, M aćku, w uczati. M oże 
mosz receptę na cerplevosc? V ji*  
dzisz! Ko T6 taką  peszną na loz rece­
ptę na jęzek, na gdokan ji. Vesże po- 
m ed itu j z palcem  na nosu nad ce rp li- 
voscą.

Jó to Tvo je  gdokan ji ta k  rozm je- 
ję  ja k  t i  ku rę , k je j v je d n o  cidocze: 

Ja ja  njesę, boso chodzę —  
lech i gospodórz!

M je  je  m arkotno. N jese nama 
„Z rzesz", n jese svoje ja ja , a do bje- 
sa boso chodzi! Poprovdze M a cku i 
Ceż za gburze są Kaszebji! Jó nad 
tim  m edetovoł. M oże to ta n jecer- 
p levosc mó vjinę? Neże nas M aćku  
nawucz svo jigo kunsztu  cerplevosce, 
a gves „Zrzesz dostanje be in i sko iz  
nJG- T vo j drech Koreczką.

Sopot. W  dniach 3— 20 sierpn ia Zarząd 
O kręgu Gdańskiego Polskiego Zw iązku Za­
chodniego w  Sopocie, urządza w  salonie 
Zw iązku A rty s tó w  P lastyków  p rzy  ul. Ro­
kossowskiego nr. 54, w ystaw ę pam iątek po 
m ęczennikach P iaśnicy, bohaterach Pola­
kach, pom ordowanych bestialsko przez zb i­
rów  h itle ro w sk ich  w  r. 1939.

AA/ystawa obejm uje szereg parni:, 
kopanych i  zna lezionych w  masow’ 
bach w  Piaśnicy. W  październiku u l 
c ja lna kom is ja  sądowo - lekarska 
f=ię na m iejsce kaźn i p iaśn ickie 
dokładnego zbadania terenu zbrodn 
n iku 'e ksh u m a c ji oko ło  300 zw łok, z iden ty­
fikow ano szereg osób. Dalszych m oż liw o ­
ści przekonania się o trag icznym  losie w ie lu  
naszych b lisk ich  dostarczyć mogą oględzi­
n y  zam ordowanych i  staraniem PZZ. do­
k ładn ie posegregowanych pamiątek.

Kościerzyna. W  niedzielę od b y ły  się na 
m ie jscow ym  boisku sportowym  3 spotkania 
p iłka rsk ie  kościęrskiego' MKS. „K aszub ią " 
z tczewską „W is łą " . W szystk ie  spotkania, 
p rzyn ios ły  zasłuone zw ycięstw o drużynom  
kościerskim . O to w y n ik i:  I  druż. MKS. „K a - 
szub ii" w  p iękne j i  szybkie j grze pokonała 
A .-klasową drużynę „W is ły "  w  stosunku 
5:3 (1:1), I I  druz. „K aszub ii" odniosła zw y ­
cięstwo w  w ysokości 2:0, spotkanie ju n io ­
rów  przyn ios ło  również wygraną K ościerzy­
nie 3:1.

Unieważnia się stałe zaświadczenie re ­
h a b ilita cy jne  na nazw isko B u jak M arta, 
W ejherow o, Parkow a 4. (344)

Uniew ażnia się skradzione świadectwa. 
szkolne z ukończeniem  8 k l. szko ły  powsze­
chnej, re jes trac ję  wo jskow ą, zaświadczenie 
reh ab ilita cy jne  na nazw isko W ład ys ław  
Czonstke, ka rtę  row erow ą na A de lę  Czonst- 
ków ną W ejherow o, Paderewskiego 10. (343)

Uniew ażnia się zgubiony dowód osobi­
sty, ka rtę  re jes tracy jną  RKU. Gdynia, ks ią ­
żkę czeladniczą zegarm istrzowską na na­
zw isko K a linow sk i A lo jzy , W ejherow o, So- 
bieskiego 276. (333)

Unieważnia się zgubioną kartę  z robót w  
Niemczech, ka rtę  re jes tracy jną  RKU. G dy­
n ia  na nazw isko G rzenkow icz Józef, Cie- 
chocino, p ow. m orski. (334)

odpust w  koście le  OO. P ija rów  w  Boi- ne ceny. U w ag i godnym  faktem  jest, że

Uniew ażnia się zgubioną kartę  row ero ­
wą, leg itym ację  PPR., 2 ks ią żk i tożsamości 
kon i. Zgub iłem  m arynarkę i  po rtfe l z oko ło 
6000 z ł na drodze z Sulęczyna do Bytowa, 
znalezcę proszę o oddanie za w ysok im  w y ­
nagrodzeniem K on ko l Józef, Kobysewo, 
pta Przodkowo, pow. K artuzy. f3351

P o trzebn y  od z a ra z  ~
chłopak lub starsza osoba. Zgłoszenia adm. 
„Z rzeszy*. ____________ ___________

D ziew czyna
do dziecka, 14 do 16 lat, potrzebna od za­
raz. Zgłoszenia adm. „Z rzeszy".

Skradziono p o rtfe l z dokum entam i
i  go tów ką p rzy  h a li ta rgow e j w  G dyn i p ro­
szę o przesłanie chociażby dokum entów 
na adres O koń Eryka, Choczewo, pow. Lę­
bork- _________________________________ (339)

Uniew ażnia się zgubione stałe zaświad- 
czenie rehab ilita cy jne , ka rtę  re jes tracy jną  
RKU. G dynia na nazwisko Potrykus Paweł,
W ejherow o, Szosa szemudzka._________(337)

Unieważniam skradzione dokum enty: 
stałe zaświadczenie rehab ilita cy jne , odcinek 
zameldowania, przyw łaszczenie n ierucho­
mości na nazw isko O koń E ryka oraz św ia­
dectwo kup ieck ie  W ik to r  Okoń, Choczewo,
pow. Lębork.__________________  (338)

Unieważnia się zgubione stałe zaśw iad­
czenie reh ab ilita cy jne  na nazw isko Reśka 
Bernard, Sławoszyno, pow. m orsk i (340) * i

Unieważnia się zgubione stale zaśw iad­
czenie rehab ilita cy jne , k a r ty  żywnościowe
i odzieżowe na nazwisko Samson Łucja , 
O kuniewo, pow. m orski. (341)

C e n y  o g ł o s z e ń ,  drobne za w yraz 10,— zł, poszukiwanie pracy za w yraz 5,—  zł. Ogłoszenia urzędowe, przetargi i nekrologi za 1 m ili­
metr wysokości, przy szerokości 1 szpalty po zł 12,— . Reklamowepo z ł 14,— . Tłustym drukiem lOOproc. drożej.

Tłoczono w Drukarni nod Zam dem  w«»o-**— «•**<-


